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Doroczny walny Zjazd Związku Zaw. 
Rob. i KoMnic przem, włók. „Praca“.

Posiedzenio popołudniowe.
0  godzinie 4 ni. 5 przewodniczący 

o tw o rzył posiedzeń io.
Na początku posiedzenia, na wnio 

sok kol. D u rk i postanowiono w ysłać do 
.wojewody Rym era depeszę treści nastę
pującej:

Katow ice, W ojew oda Ilym er.
Zjazd pełnom ocników Polskiego 

Z w iązku Zawodowego „P raca“ zasyła na 
ręce Twoje, Panie Wojewodo, życzenia 
dla ludu górnośląskiego z okazji objęcia 
tej prastarej /ie ra icy  Piastow skiej przez 
w ojska polskie.

C ała Polska rozumie, że dzięki ty ł
ku robotnikom górnośląskim , którzy nre 
Cofali się przed silnym  i zbrojnym  w ro-

?iem, Górny Śląsk przypadł Polsce. Niech 
y ją  robotnicy górnośląscy! N iech żyje 

klasa robotnicza polska.
Łódź 9 li£ca. Zw łązek „P raca“.
Zebrani powstawszy z m iejsc na 

pześć górnoślązaków z zapałem przyjmu
ją  wniosok rzęsistem i oklaskam i. N astę
pnie kol. Durko w ypow iedział referat o 
umowach najmu, któro opierają się na 
starych ro syjskich uatawach. W ie lu  z 
fabrykantów om ija l to prawo i na za- 
Badzio najm u na ozas okr. s ony, syste
m atycznie co dwa tygodni» wywiesza 
ogłoszenie z wymówieniem Tym sposo
bem robotnik nie wie dnia ani godziny, 
kiedy faktycznie fabrykant go zwolni.

Inspektorowie pracy w  Państwio 
liaszem nio znają nawet tej egzekutywy, 
ja k ą  mieli rosyjscy inspektorowie pracy 
1 z tych względów fabrykanci bardzo 
często ignorują wezwania Inspektorów 
pracy. Tym sposobem wpływ ich na ży
cie fabryczne je s t  bardzo nikły.

W rezultacie dawne nawet przepisy 
hygieny są obecnie z uńedbane i gruźlica 
fizerzy ‘się wśród robotników w  znacznie 
większym stopniu jeszcze aniżeli przed 
wojna; w rezultacie przyjęto następujące 
wnioski: «

1) Zjazd domaga się utworzenia 
Rady z przedstawicieli Związków Zawo
dow ych-nrzy Inspektorach pracy.

2) Zważywszy, że systematyczne co 
dwa tygodnie lub tydzień pow urza jf^e .  
się wymawianie; zastosowane przez więk
szość przemysłowców w przemyśle włó
kienniczym, pozbawia klasę robotniczą 
nawet tej nikłej ochrony, jaką dawały 
ustawy rosyjskio i dopuszcza każdej 
chwili wyrzucenie na bruk robotników;

zważywszy, że praca w  przemyśle 
włókienniczym w żadnym wypadku nie 
może być uważaną za dorywczą i nie 
możp być najmu na czas określony, zwa
żywszy, że nawet za carskich czasów

Sio komentowano w tak krzywdzący ro
d n ik a  sposób dawnej ustawy i syste
matyczne wymawiania nie miały zasto

sowania;
zebrani pełnomocnicy Związku. 

„Praca“ domagają, się od Ministerstwa 
Pracy i Op. Sp. wydania komentarza, 
niedopuśzczającego obchodzenia i tłoma- 
czenia praw pg. widzimisię poszczegól
nych przemysłowców.

3) Biorąc pod uwagę, że w fabry
kach obecnie nawet przejęte po rządzie 
rosyjskim przepisy o.hygjejiie fabrycznej 
nie są wykonywane, w aiuak i pracy ż 
tego powodu pod względem hygjeny nie 
wytrzymują krytyki, a skutk iem  tego 
jes t ,  że olbrzymia większość robotników 
przemysłu włóknistego choruje ni*, gy.u- 
ż iirę , Zjazd pełnomocników Związku 
-P r a c a “ domaga się od, Ministeistwa 
Pracy wydania odpowiednich inslrukcyj 
4tó

energiczniej w  wypadkach stw ierdzenia 
w  fabrykach uchyleń od Istn iejących 
przepisów o hygjenio fabrycznej.

D ysku sja  na temat fatalnych w a
runków , w ja k ic h  wypada pracować 
ogromnej w iększości robotników w prze
myśle w łókienniczym , była bardzo oży
w iona i w ykazała, że fabrykanci z w ła 
snej in icjatyw y nie m yślą o zm ianie is t
niejących w arunków  i  tym sposobem zu
pełnie świadomie, ze względu na groszo“ 
we oszczędności skracają życie pracują
cym  robotnikom. Dało się w yczuć ogro
mne rozgoryczenie wśród zebranych z 
tego powodu i przyjęte rezolucje w ska
zują  drogę czynnikom  rządowym, ja k  
zaradzić złemu.

Następnie omawiano punkt o po
dw yższeniu sk ła d k i m iesięcznej do 120 
m arek i wpisowego do 500 mk. Refero
w ali kol. Kazim ierczak i K u lczyń ski, w y 
kazując, że dla s iły  zw iązku, dla możno
ści niesienia wydatnej pomocy, możności 
prowadzenia agitacji w druku, wreszcie 
stw orzenia rezerw związkow ych, je s t  
niezbędnem podniesienie sm iesznie małej 
sk ła d k i 40 marek do 120 marek. Inno 
zw ią zk i ju ż  oddawna m ają wyższe skład 

aki. Na zarzuty delegatów, żo taka ra
ptowna zw yżka je s t  niepożądana, odpo
wiada kol. Kazim ierczak, że cały szereg 
filr j ju ż  w prow adził podwyższone skład 
k i, urzędowo zaś podnieść sk ła d e k  nie 
można było bez uchw ały Zjazdu. Osta
tecznie znaczuą w iększością przyjęto 
składkę 120 'm k. i wpisowe 500 mk. po- 
czynając od dn. 1 lipca.

W  związku z tem przyjęto następu
jące  rezolucje:

1) Zjazd ustanawia dla wydalonych 
z pracy za działalność związkową człon
ków zapomogę 3000 mk. tygodniowo.

2) Zjazd ustanawia zapomogę na 
wypadek śmierci członka w wysokości 
sześciokrotnej składki rocznej po roku 
należenia do Związku, 10 krotnej po 8 
latach, wreszcie 15 krotnej po 5 latach. 
Zapomoga ta  liczyć się .będzie od dnia 1 
stycznia 1923 roku.

3) Zjazd pozostawia Zarządowi Cen
tralnemu wolną rękę co do podwyższe
nia »kładek w razie podniesienia się za
robków w przemyślo włókienniczym. Za
rząd powinien dążyć do ustanowienia 
składek miesięcznych w wysokości 
czwartej części zarobku robotnika po
dwórzowego.

4) ^jazd wzywa Zarząd do wydru
kow an ia 'w  celu ułatwienia pracy dele
gatom i poborcom afiszów z oznaczeniem 
składek, wpisowego oraz świadczeń, któ
re otrzymywać będą członkowie.

(d. n.)

15 iipca 1922

P a m ię ta jm y  o  tem  potSw ó]-
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Obchód górnośląski w Łodzi.
O B Y W A T E L E !

Po sześciuset latach ro złąki wy
b iła  godzina spraw iedliw ości.

Krew  Braci naszych Górnoślązaków, 
przelana obficie w dw ukrotnych ich po
w staniach spowodowała połączenie się 
z nami.

W  tak uroczystej c h w ili dziejow ej, 
dotąd w h isto rji św iata nieznanej, złącz
my się w szyscy tutaj w  w ie lk ie j m ani
festacji narodowej, przenosząc się du
chem tam, za Odrę, z okrzykiem  „Cześć 
W a r n  B ohaterzy!“.

W zyw am y przeto w szystkie  orga
nizacje zawodowe, społeczne, kulturalne, 
ze sztandarami, oraz całe społeczeństwo 
polskie w  dniu 15.Y II b. r., o godz. 7-cj

wieczorem, fn a  uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne do Katedry Sw. Stanisław a 
K ostki.

Po nabożeństwie przed Katedrą u- 
form iye się pochód i  w yruszy ul. P io tr
kow ską w  stronę Placu W olności.

W niedzielę o godz. 8-ej rano na 
Placu H allera odbędzie się uroczysta 
msza połowa, połączona z zaprzysięże
niem  rokrutów, poczem odbędzie się

Srzed zgromadzoną publicznością dofila- 
a wojsKowa.

Inform acyj w szelkich co do obcho
du udziela się w lo kalu  Kom itetu przy 
ul. Pom orskiej M  10 w sali Rady M iej
skiej.
* Komitet Organizacyjny

N a r a d y  S t r O n n i c t W -
^Od własnego koresp.).

W A R S Z A W A , 1 1 . D z is ia j  p rz e d  
p o łu d n ie m  o b ra d o w a ły  w  S e jm ie  n a  
w s p ó ln e m  p o s ie d z e n iu  g ru p y  le w ic y .  
N a p rzó d  z a s t a n a w ia n o  s ię  n a d  s p r a 
w ą  p r z e s ile n ia  i  z a c h o w a n o  n a 
d a l o d m o w n e  s t a n o w is k o  w o b e c 
z w ró c e n ia  s ię  w ię k s z o ś c i c e n tro w o - 
p r a w ic o w e j.  N a s tę p n ie  o b ra d o w a n o  
nad  o r d y n a c ją  w y b o r c z ą  ce le m  d o j
ś c ia  w s z y s t k ic h  g ru p  le w ic y  do 
w s p ó ln e g o  s ta n o w is k a , w  s z c z e g ó l
n o ś c i w  d ro d ze  ż ą d a n ia , a b y  P S L . 
P ia s t  z g o d z iło  s ię  n a  z m n ie js z e n ie  
z 6 -c iu  do 3 - c h  lic z b y  o k rę g ó w , w  
k t ó ry c h  p rz e p ro w a d z iło  s ię  p o słó w , 
ab y  m óc k o rz y s ta ć  z g ło s ó w  n a  l i 
stę p a ń s tw o w ą , o ra z  n ie k t ó r y c h  in 
n y c h  zm ian . N a ra d  n ie  u k o ń c z o n o  
i  odłożono je  do ju t r a .

S t r o n l ic t w a  w ię k s z o ś c i c e n t ro -  
w o - p r a w ic o w e j o d b y ły  ró w n ie ż  d z iś  
p rz e d  p o łu d n ie m  n a ra d ę , n a  k tó re j 
u sta lo n o  je d n a k io  w y s t ą p ie n ie  w  K o 
m is ji  G łó w n e j.

Kto » s z e u j  pteissa s a liB ít ó

W A R SZ A W A , 11. (AW ). O g.
7 w . u k o ń c z y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  ko
m is j i  g łó w n e j .  P r z y ję to  w n io s e k ,  
n a  z a sa d z ie  k tó re g o  M a rsz a łe k  S e j 
m u p o in fo rm u je  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a
o p rz e b ie g u  o b ra d  z z a z n a c z en ie m , 
że , j e ż e l i  N a c z e ln ik  P a ń - t w a  n ie  s ’ - 
r z y s t a  z p r a w a  in ic ja iy  .vy, kuini yd 
g ł ó w n a  s a n ia  p rz y s tą p i  do w y z n a 
c z e n ia  p r e z e s a  m in is t ró w .

G iitjćlii! z a » ia S ;« s ie  R a r a M a  

Paśs:w j.

WARSZAWA, l i :  (PAT). Natych
miast pb ukończ*-ni u obrad komisji głów
nej o godz. 7 wiecz. marszałek Sejmu 
pr/< s b ł  -aa ręce p. Naczelnika Państwa 
lisf treści na"t.ę!Mł{ąr(*j:

li .-c A* 7 '.s. Wafs/awa, dnia u - g o  
ItpCł {<■)•>> r.

Pj i i u 'N-o-/einikowi Państwa mam 
*.«ü-cz,yt dćtiicś:1, iż Jego  z dnia

7 b. m. Było przedmiotem obrad na dzl- 
siejszem  posiedzeniu w ko m isji głównej. 
K om isja pow zięła uchwałę następująoąr 
„M arszałek Sejmu zakom unikuje . p. Na
czelnikow i Państwa, że je ż e li p. Naczol
n ik  Państwa nie skorzysta' z prawa 
in icjatyw y, kom isja główna przystąpi do 
desygnowania «premjera. Za powyższą 
uchw ałą ośw iadczyli się delegaci, repre
zentujący 21G posłów. Delegaci zaś re
prezentujący 209 posłów w strzym ali siq 
od głosowania.

Podpisano M arszałek Sejm u 
W ojciech Trąm pczyński.

B  ciwaiteK— EssicdzGiie Selmo.
WARSZAW A, 11. (.PAT) — W myśl 

wczorajszej uchwały konwentu senjoióar 
następne plenarna posiedzenie Sejran od* 
będzie się we czwartek dnia 13-go b. m., 
a następne zaś w piątek dnia 14 b. m.

Na posiedzeniu piątkowem odbędzie 
się między innymi głosowanie nad wnios
kiem o odesłanie proiektu ordynacji wy
borczej do komisji.

Ma:szałeK u l i a n e l i a  Palstwa.

W A R S Z A W A , 11. (P A T .). D ziś o 
g. 21.45 szef kan celarji cyw iln e j Na
czelnika Państw a p. Stanisław  C ar udał 
się z polecenia N aczelnika Państwa do 
p. M arszałka Sejm u, aby zaprosić Go 
do p. N aczelnika Państwa, który prag
nie się  porozum ieć z p. M arszałkiem  
Sejmu w spraw ie dzisiejszej uchw ały 
ko m isji głównej.

M M  lob geserał-gabernaloi dla 

W a .
WARSZAWA, II. (AW). „Przegląd

•Wieczorny“, omawiając stosunki, pauu- 
j (ico obecnio na Górnym Siąsku, kom
plikujące się trudności, administracyjno 
i aprowizacyjne, rzuca myśl mianowania 
namiestnika lub generał - gubernatora, 
który łącząc w sobie szerokie pełnomoc
nictwa w Zakresie stosunków dfrowiza- 
cyjnych i wojskowych, skutecznie ochro
niłby prawa, zapewniłby spokój wew
nętrzny, uregulowałby nieprzerwalnośd 
dostaw żywności, przynajmniej w kilku 
miesiącach okresu przejściowego, zanim 
stosunki nie ułożą się normalnie, u przy 
pomocy energicznych zarządzeń umiałby 
ująć niebezpieczna nurty 'górnośląskie w 
jedno ko yto spokojnej i celowej ener- 
gji. użytej na pracę w przemyśle górno
śląskim.
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Na forum polityki europejskiej.
S j a ®  k f f l  B'caltckiei a lagianlta.

(Niebywały kurs w Londynie).
LO N D YN , 11. Na giełdzie londyń

ski» j spadł kurs m urki niem ieckiej w 
soboty na 2,350 mk. za funt. Ten spa
dek w yw ołał duże wrażenie w kołach 
rządowych. Należy przypomnieć, i t  nor
malny przedwojenny ku rs wynosił 20 l 
pół mk. niem ieckich zafunt, że z końcem 
ubiegłego roku i początkiem  obecnego 
kuru ten podniósł się na tysiąc m k., w 
ostatnich dniach zaś doszedł do 2 ty
sięcy. W szystko to je s t  zapowiedzią o-

fromnego krachu finansowego. W szyst- 
le dzienn iki są przepełnione artykuła

m i na temat spadku m arki niem ieckiej.
Rozw inęła eię tu żyw a propaganda 

nie bez w pływ u niem ieckiego za pomo
cą dla Niemieo.

Z ilitc  u stk i M t f f l t l  w lm a teakcjal

(Tak pisze socjalistyczna „Freiheit“)
B E R L IN  11. (P A T ). Organ nieza

w isłych  .F re ih e it“ zajm uje przyczy
nam i spadku m arki .niem ieckiej i do
chodzi do wnloBku, że je s t  to planowa 
akcja prawacy przeciw  proletarjatow i. 
J e ie li  f ię nie położy krevu machinacjom  
tych którzy tendencyjnie obniżają w ar
tość m arki niem ieckiej, to zdaniem 
d zie n tlk a  —  należy oczekiw ać p w ięk
sze ni a się  ciężaru  odszkodowań. Dzień 
nik żąda natychm iastowego przeprow a
dzenia śledztw a w spraw ie przyczyn 
spadku m arki niem eckiej przez pańet- 
v y trybunał i  bezwzględnego ukara
ni winnych.

Sptawa w la m ii i  prywatsef.
H A G A , 11. (P A T .) Na dzisiejszem  

posiedzeniu podkom isji własności bez 
udziału Rosjan stwierdzono, ia lista  
przedsiębiorstw, których koncesje So 
wiety ofiarują, lent zupełnie niekom plet- 
nn 1 obejmuje tylko  nieznaczną częćó 
przedsiębiorstw  uprzednio sko n fisk o w a
nych. *

Po wym ianie zd;iń stwierdzono je - 
dn iit ść poglądów w szystkich delega- 
cyj na oświadczenie K rasina. prostujące 
przypisyw ane mu tw ierdzenie o goto
wości sow ieckiej do zw rotu 90 procent 
skonfiskow anej w łasności.

R e w e l a c j e  b a ł k a ń s k i e .
(P o lity k a  Francji na Bałkanach).

PARYZ, U .  (P A T ) —  Ministerstwo 
spraa zagranicznych ogłosiło „żółtą księ-

Si" dokumentów, dotyczących polityki 
■nenskie] na B iłkanie w trzech ostatni h 

latach poprzedzających wybuch wojny 
światowej, polityki niezmiennie pokojo
wej. która zmierzała do łagodzenia i wy
równywania rywalizacji państw bałkań
skich i do otrz> mania ścisłego kontaktu 
z Anglją I Rosją w ohwiii, w której wo
jenne niemieckie Intrygi na B ałkanlejaw - 
nie się rozgrywały.

Wszystkie wysiłki Francji zmierzały 
do otrzymania pokojn w Europie. * „Księ
ga“ przypomina, że wtedy, gdy miano
wano gen rała Sandcrsa komendantem 
korpusu armji w Konstantynopolu, i kie
dy w maju 1914 rokn donoszono o nie
bywałej koncentracji wojsk austro-węgier- 
skich w B . śni, Francja, korzystając z wy
stosowanego do niaj przez Turcję apelu 
w sp ra w co  finansowych na początku ro
ku 1914 ii radzsła jej prowadzenie poli
tyki b^tazie; pokojowej w stosunku do 
małych sąsiadów.

I:ie ta ta poMoje?
B ER LiN , U . (AW) Prezydent Rzesiy 

Ebert, u yd ćł rozporządzenie, mające na 
celu zapobieżeń e dalszym gwałtom band 
na Górnym Śląsku. Egzekutywę powie
rzono naczelni owi regencji śląskiej we 
Wrocławiu. W ki^dyrn wypadku ograni
czenia wol ¡ości osobistej dla celów b^z- 
tieczeństw* publicznego, ransi on złożyć 
n iriis  r wi spriw  wewnętrznych Rzeszy 
odpowiedni raport. Równocześnie wszyst 
kie pretensje i  zażalenia skierowane do 
naczelnika regencji ś lą-kisj ma;ą być 
przedkładane w tym mmisterstwi-. ,Wj:- 
waerts“ ko nentuje to rozporządzenie", 
charakteryzuj c położenie na G. SM 'ku 
j . k o b i r d t  K.vt;c, e wskutek niestru
dzonej dzi ł -.łni ści band, złożonych z resz- 
tes osławionego Sdbstschutzu.

Znihny w Koili.
REW EL, l i  (l'A T ) D jn -S 7 i z Mos

kwy, że w wy n ¿etach sud eckich 
, oczekiwane są ptiWuża zmiany personal

ne. Obecny komisarz oświaty, Łunaczar- 
skij", opuścić ma swoje stanowisko, a na
stępcą jego m iałoy rzekomo zosUć Tr cki.

I Z Bosjj-
H A G A , 11. (P A T ). Na dzisiejszym

fiosiedzeniu komisji kredytowej, dzięki 
aktyce delegata polskiego, wysuniętą 
została na pierwszy plan sprawa handlu 

z Rosją. Delegat Polski skierował w tej 
sprawie szereg zapytań do przewodniczą
cego komisji delegacji rosyjskiej. Odnoś
nie do zamiarów sowieckich w tej dzie
dzinie, Krassin oświadczył, że rząd ro
syjski nie chce bynajmniej koncentrować 
hundlu zagranicznego w rękach biuro
kracji, zamierza jednak  otrzym ać kon
trolę nad nim celem obrony słabego or
ganizmu Rosji i zapewnienia Sowietom 
udziału w zyskach. Operacje mają być 
dokonywane przez ekspozytury rządu so
wieckiego zagranicą przy pośrednictwie 
prywatnem, oraz przez mieszane towa
rzystwa sowiecko-kapitalistyczne, ma
jące biura dla zakupów zagranicą, jak  i 
w Rosji dla gromadzenia towarów na 
wywóz.

Minister Strassburger przyłączył się 
do wygłoszonej przez delegata francus
kiego oceny mowy Krassina.

Skatga 0 $ a la .

WARSZAWA, l l .  (AW ) Dnia lo-go 
b. m. z i pośrednictwem obrońcy swego 
p. Dura.za, wniósł possl D ą ja i do 8-go 
wydziału karnego sądu okręgowego s iu r-  
£Q incydentalną o zmianę środka prewen- 
fcyjnego.

Rewindykacje pamiątek 
z  R o s j i .

J a k  m u s im y  w a lc z y ć  o z r a b o w a n e  
nam  p rz e z  M oskali p rz e d m io ty ?

MOSKW A, 11. (PA T). W czoraj o 
godz. l  w południe rozpoczął się drugi 
dzień obrad Y-go posiedzenia mieszanej i 
k o m isji specjalnejpolsko-rosyjsko-ukraiń- 1 
« t e ll 7  i

Na porządek 'dzienny weszła sprawa 
zwrotu wywiezionego w roku 1832 i ,  
wcielonego do bibljoteki byłej Akademji* 
Sztuk Pięknych w Petersburgu gabinetu 
rycin bibljoteki publicznej w Warszawie. 
Sprawie, tej były już  poświęcone dwa po
siedzenia mieszanej podkomisji bibljo- 
teczno-archiwalnej w dniu 22 marca i 22 
kwietnia, oraz trzy ekspertyzy polsko- 
rosyjskie w Pe tersburgu . ' 'G ab ine t  rycin 
składa się z kolekcji Stanisława Augu
sta, Potcckiego-i własnej bibljoteki, któ
ra zawiera przeszło 'tf  000 oddzielnych 
rycin oryginalnych, oraz przeszło 55.000 
rycin i około 1000 tomów wspaniałych 
wydawnictw książkowych. Posiada rów
nież wszechstronnie-opracowa e catalogi 
Albertraudi’ego, Mervala i Piwarskiego, 
z których Akademja do dziś dnia korzy
sta. Referowi.no dwa przemówienia, u- 
zasadniające zgodę strony rosyjsko-ukraiń 
skiej na wydanie jedynie kolekcji Potoc
kiego, oraz własnej bibljoteki warszaw
skiej, — niedopuszczające natomiast 
zwrotu kolekcji Stanisława Augusta. Re
ferat wygłosił profesorTroinicki. Wywo
dy te, oparte na fałszywych zestawie
niach i faktach o niedopuszczalnej in
terpretacji punktu 7 art. 11 Traktatu  Ry
skiego, miały na celu wykazanie, że nie
tylko zbiory, a  specjalnie zbiory graficz
ne b. Akademji Sztuk Pięknych w Pe
tersburgu są skarbem wszechświatowego 
znaczenia, ale, że nawet sama Akademia 
petersburska miała pierwszorzędne 'zna  
ozenie światowe.

M inister Olszewski kategorycznie 
zażądał przedyskutow ania polskiego pro
je k tu  rezolucji. Ponieważ delegacja ro- 
syjsko -n kraińska odmówiła dyskusji, pre
zes delegacji polskiej zg ło sił energiczny 
protest, w stosunku do którego strona 
rosyjska zastrzegła sobie prawo w nie
sienia późniejszego odpowiedzi do pro- 
tokułu.

Po 7 godzinach burzliw ej d ysktisii 
w spraw ie polskiego gabinetu rycin, pod» 
czas której poraź pierwszy w ten sposób j 
okazało się wyraźne uchylanie rządu so- ! 
w ieckiego i ukraińskiego od wypełnieniu I

postanowień Traktatu  Ryskiego, obrady
z..kończono.

I M  M w j l  l  B EitlunL
W A R SZ A W A , l l .  We W ro cław iu  

podpisany został przez pełnom ocnika 
rządu polskiego p. F. Moskwę, M yrekto- 
ra departamentu w min. kolei żelaznych i 
z przedstawicielem  rządu niem 'r ckie^o ' 
szereg układów, dotyczących kom unika- j 
eji kolejow ej, transportowej przez częś.ż 
Górnego Śląsk«, przyznanej Niemcom na 
mocy decyzji Konferencji Ambasadorów.

N ajw ażniejszy z nich, noszący ty 
tuł: „U kład między rządami niem ieckim  
a polskim  w spraw ie uprzyw ilejowanego 
ruchu transportowego, między Polskim  
Górnym Śląskiem  a resztą P o lski przez 
niem iecki Górny Ś ląsk“ , będący w yko
naniem przyjętych podczas rokowań gór
nośląskich w Genewie zobowiązań rządu 
niem ieckiego przyznaje Polsce po lin ji 
polskiej Górny Śląsk — K lu czb o rk— P o z
nań 2 pary pociągów pasażerskich (po
śpieszny i osobowy), 6 par pociągów to
warowych oraz 4 pary podobnych pocią
gów, m ających kursow ać w razie po
trzeby.

Tranzyt osobowy je s t  „uprzyw ilejow a
ny“ : korzystający z niego nie są podda
ni na granicach rewizjom  celnym  1 nie 
są obowiązani zaopatrywać się w w izy 
niem ieckie. Muszą natom iast posiadać i  
okazywać na żądanie dowody osobiste. 
Pociągi to przechodzą przez terytorja 
niem ieckie zamknięte: nie wolno do nich 
ani wsiadać, ani w ysiadać, jak również 
przyjm ować lub w y d a v a ć ja k ic h k o lw ie k  
przedmiotów.

U kład dodatkowy norm uje tranzyt 
z P o lski do P o lsk i przez niem iecki Gór
ny Śląsk. D alszy u kład norm uje ruch 
towarowy między polskim  Górnym Ś lą 
skiem  a Prusam i Wschodniemi i  ma 
głów nie na w idoku eksport węgla górnó- 
śląskiego. W  ten sposób uregulowane 
zostało połączenie między przyznaną 
Polsce częścią Siąska a W ielkopolską.

Sprawa ESmihfiw w im t j t t .
W A S Z Y N G T O N  11. (P A T ). H»v. 

Harding zw rócił Eię do górników 1 wła
śc ic ie li przedsiębiorstw  górniczych z 
} ropozycją podjęcia pracy i prowadze
nia  je j do dnia 10 sierpnia rb. przy za
stosowaniu płac, obow'iąxującyc-h od dn.
1 kw ietnia rb. W m iędzyczasie korni- 
tja  m ieszana złożona z przedstaw icieli 
jo b  Uników 1 przedsiębiorców  oraz .od- 
lio rc ó w  węgla obradować będzie nad 
opracowaniem nowego cennika płac. 
G dyby w czasie wym ienionym  tj. do 
dni 10 sierpuia nie osiągnięto porozu- 
m;«nia, wówczas obecne płace obow.ą- 
zy w ały b y  do dnia 1 m arca 1923 r.

Teraz dopięto e s m j W a  ladaie

S JS iS Jjli.
HELSIN G FO KS, l l .  (P A T) —  Prasa 

fiń .ka Ujnosi, i t  rząd sowiecki nie jest 
zado^ebny z dotychczasowego przebiegu 
procesu eserów. Wskutek t;?o  emanowa
no sptcjalną komis ę „T :z;c ii", której po- 
raczoa > zbadinie sprawy. Ko.?iis ę tę sta
nowią: Trocki, Dz c źyński i K niew. 
Kryleuko miał juz podobna otr., . ć na
gan?.

MOSKW A, 11. (PAT) Proces ese ó v  
potrwa zapewne jeszcz--- około 10 dni. 
Oskarżenie przeciw pierwszej grupie pod- 
sądnych rozszerzono, obwiniając ich o u- 
dziuł xv powstania karehkiem  i współdzia
łanie z , onsty  u in ią  r syjską w Par żu. 
Ogólnie ¡zypuuzczajn, i t  pierwsza grupa 
podsądn ch zostanie skazana na śmierć.

M i  p t t f ls a  w Stv;Jspii.
REW EL, 11. (H A i)  Vv'ei.łu^ wiado

mość. z H. te s; »'■&<>, part,a komunistycz
na zaprzestała przyjmowania now_wh 
członków. Obecnie do p jr lji należy 287 
tysięcy ludzi, z których każdy przejść 
mus:ał G-imesięczny kors partyjny.

W G illcji i l s t i i o t t l .

W ARSZAW A”  10. (A W ). P. Stefan 
Urbanowicz, dyrektor departamentu bez
pieczeństwa publicznego w m inisterstw ie 
spraw wewnętrznych, ośw iadczył przed
staw icielow i „K u rje ra “ o stosuaka:-^ pa
nujących w G a lic ji W schoJńir.i ^  ¡n. co 
następuje: W szędzie w Si^o po ls t Ardlho7 
dniej ściąganie dauin^ i przegląd Koni 
dla celów wojskowych odbyły się w na
leżytym  porządku. Jedną z najw iększych 
bolączek je st ta, że ludność ukraiń ska 
jeszcze nio je st braną do w ojska pol
skiego. Chłopi ruscy przychodzą i pro
szą, aby mlodz/ież brano Mo wo.jska, cncąo 
tem zadokumentować, chęć należenia do 
Państwa Polskiego.

iJ i f c U  tlll9! M l i r i t f l J .
GDAŃSK, 9. Dyr«kt* r i, i ii  gdań* 

?kiej wttrszawskrSgo banku e m ig racyj
nego, dr. B leełiiw B ito r, doprowadsił 
do skutku układ z rządem Rzeczypospo
litej w przedm iocie utworzenia spółki 
akcyjne], która by ujęła w ręce spraw y 
regulow ania em igracji zam orskiej.

Na mocy zawartego z rządem u* 
kładu kapitał spółki powstaje w 86. pr. 
i  akoyj nabytych przez rząd, 35 proo. 
akcy j nabyw ają b a n k i/ em igracyjny I 
lw ow ski bank ile m s k l krajow y, 80 zaś 
proc. pozostawiono dla kapitału gdań
skiego. Gdań?k bowiem bardzo Jest 
zainteresowany tem, aby etnigraoja % 
Jego portu korzystała. U kład y z gdańaz- 
ozanami ju ż  są w toku.

Spółka będzie nosiła nazwę .G d ań
s k i obóz em ig racyjn y“. Siedziba jej 
będzie w W arszaw ie, w banku em igra- 
oyjnym . Krak- Przedm . 17.

Rząd na m ocy tego układu zach o 
wuje przy sobie zarząd obozami emi- 
gracyjnem i i kontrolę nad czynnościam i 
spółki, w dalszych jednak czynnościach, 
wym agająoych znacznego kapitału i 
udziału  pracy społecznej rząd daje się 
w yrę czyć in icjatyw ie  prywatnej.

U u sa le  ijf llls a  te ra łe m .

PARYZ, 10. Havaf. — Raport przed
łożony ostatniemu kongresowi dermatolo
gów i wenerologów stwierdza, źe leczeni« 
syfilisu solami bizmutu okazało się s k u 
teczne.

Ziazd roialct! w B jS o o itn j.
POZNAN, 10 (P A T ) W czoraj zam

knięto zjazd !naukowro-rolniczy w  B yd 
goszczy, który zgrom adził stu kilku dzie- 
sięciu uczestników z całej Polski.

Z powodu burzy połączenie z 
W arszaw ą zostało przerwano i  nie mo
gliśm y otrzym ać sprawozdania z kom i
sji gfów-nej, której Jednak uchw ałę po
dajem y wy*? ej.

W a la  d e lty  M M  w Ładzi.

Łódź, 11. 7. 1922 r.

W p łacen iu  żądaniu
D o la ry  S t  Z. gotówka 6100.—  c i 20 —

.  ,  czeki 61*20.—  6130.—
Franki belg. czeki 455.—  <6j.~-
Fran k i fr. czoki 482.—  486.—
F. ar.giels ie cze^si 27150.—  £7800.—
Korony austr. „  2 3 —  24.—
Korony czeskie. 142.—  147-—
M arki nlem. gotów', a 12 40 12 50
M arki nlem. czeki 12.—  32.20
5 proc. Listy Zastawne

m. Ł o b sl .—  230.—
4 i pól • 193.—
6 proc. O bligacje n>. Łodzi .—  86.— 
M iljonów&i 1825.— 14U0.—

G ł ó w n e  w y g r a n e  I I I  k l .  

L o t e r j i  P a ń s t w o w e j .

Dzień pierwszy.

Rfc. 100,030 nr. 24813.
Mk. 30,000 nr. nr. 8189, 4 5498, 7222C 

81861.
Hk. 25,000 nr. 12820.
Mk. 20,000 nr. 49733.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: D o lary

M arki niem.
F ra n k i franc.
Fun. steriingi

6150
12.S0

480.—
27000

Apteka

K. Chądzyńskiego
Piotrkowska 164,

poleca WODY MINERALNE
sztii ¡io- i naturalne świe

żego czerpania. 
SPECYFIKI zagraniczne i kra
jowe a w Szczególności wy
roby firmy „ M a g . K L A W E “ .

i ;

er.,V
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¿chórze i ich najmici. ś. f ,

G U S T A W  R Y M E R
majster tkacki fabr. Szajblera i Grohmana,

p o  k r ó t k i c h  c i e r p i e n i a c h  ? :m r ł  o ; . t 'u  b. r . ,  o  g c d z .  8  rano.
W y p r o w a d z e n i e  z w - lo \  . c j j i u  ż a ło b y  o d b ę d z t e  s ię  1 2  lipca b . r . ,  

o g o d s s in ie  4 i p ó l p .  p., ;i«t s ia r y  c m e n t a r z  e w a n g i e l i c k i ,  o c z e m

Z a w i a d a m i a j ą  w s p ó ł p r a c o w n i c y :

m ajstp aw ie i b uchalU . zy
F  b - y ic i  „ S z a j b i e ;  i S r- ’

K t o  c z y ta  p r a s ę , p o p i e r a j ą c ą  
*">f!7:ek lu d o w o -n a ro d o w y , to je s t  
C: kto m ia ł m o żn o ść p r z y s łu -
‘ • - ¡ liu  sit* w y w o d o m  p o l i t y k ó w  en- 
<*"«'k ic h  i w  s e jm ie  i  n a  w i e c a c h  
P u b liczn ych  — ten w i e , j a k i e  w y o 
brażenie o so b ie  i  s w -e j r o l i  w  P o l -  
Bce m a to s t r o n n i c t w o .  E n d e c j a  
ttważa s ie b ie — za j e d y n y  o b ó z  p o l i 
t y c z n y , k t ó r y  m a  p r a w o  w y p o w i a 
dać s ię  , w  i m i e n i u  n a r o d u , k t ó r y  
Je d e n  j e d y n y  a t o i  n a  s t r a ż y  P o l s k i  
* je j  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w .

ś m ie s z n a  m e g a l o m a n j a  d o c h o d z i  
do g r a n ic  n ie m a l c h o ro b liw y c h . 1 
K to  j e s t  p o z a  r a m a m i  o r g a n i z a c y j -  1 
ne m i e n d e c j i  l u b  j e j  p o k r e w n y c h  
d u c h e m  p r z y b u d ó w e k — t e m u  o d m a 
w i a j ą  e n d e c y  m i a n a  p r a w e g o  P o l a 
ka. p a trjn ty , n i e m a l  m ia n a  u c t c i-  
Wcgo c z ło w ie k a . K to  n ie  e n d e k  —  
to n a p e w n o — m a s o n , w y w r o t o w i e c ,  
Bo c j a l i s t a , - b o l s z e w i k ,  ż y d  i t d .  E n 
d e c ja  m a  m o n o p o l  n a  w s z y s t k i e  
° D o t y  i r o z u m y  o b y w a t e l s k i e .  O n a  
Jedyna p o s i a d a  s e k r e t  d o b r e g o  r z ą 
d z e n i a . D o t y c h c z a s  n i e  m ia ła  w  
8W e m  r ę k u  r z ą d ó w , b o . . . .  n i k t  .s z a 
c u j ą c y  s ię  n i e  c h c i a ł  n a l e ż e ć  d o  
W s p ó ł r z ą d ó w  z  e n d e k a m i .

B e z s t r o n n i e  r z e c z  b i o r ą c  —  
W a r t o  s o b i e  u p r z y t o m n i ć ,  j a k ą  
W a r t o ś ć  p o s i a d a j ą  t e  s a m o c h w a l c z e  
d y m y  k a d z i d l a n e , s p a l a n e  p r z e z  e n 
d e c ję  n a  s w y m  o ł t a r z u  i  k u  s w e j  
W ła B n e j c h w a l e .  O t ó ż  b e z s t r o n n i e  
t r z *  b a  s t w i e r d z i ć ,  ż e  r z e c z y w i s t o ś ć  
°d 1 0 1 8  a ż  d o  c h w i l i  o b e c n e j  m ó w i  
Ł g o ł a  c o  i n n e g o  o  e n d e k a c h .-  P o 
m i j a m y  j u ż ,  ż e  s t r o n n i c t w o  t o  w  
s p o s o b a c h  w a l k i  z  p r z e c i w n i k a m i  
®ie p r z e b i e r a  w  n a j w s t r ę t n i e j s z y c h  
ś ro d k a c h , d la  c e l ó w  p o l i t y k i  p a r t y j
n e j p o d ry w a  w  t ł u m a c h  a u t o r y t e t  
p a ń s t w a  w ł a s n e g o  p r z e z  s z k a l o w a 
n ie  b e z p o d s t a w n e  n a j w y ż s z y c h  w ła d z  
W  P a ń s t w i e ,  a  c o  g o r s z e , że d la  
o s o b i s t y c h  i  p a r t y j n y c h  w z g l ę d ó w  
W yn o si n asze  sp o ry  d o  p r a s y  z a 
g ra n ic z n e j, p o d r y w a j ą c  i  n a z e w -  
fc ą trz  p o w a g ę  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

T o  w s z y s t k o ,  a c z  b a r d z o  s z k o d 
l i w e , p o m i j a m y , a  c h c e m y  s ię  z a 
t r z y m a ć  n a  j e d n e m : O t o  e n d e c y  
to  n o t o r y c z n i  t c h ó r z e .  N a  d o w ó d  
te g o  m o ż n a b y  p r z y t o c z y ć  c a ł y  s z e -  
r e g  d o w o d ó w , z a c z y n a j ą c  o d  z a c h o 
w a n i a  s ię  o p e r e t k o w e g o  r z ą d u  
S w i e ż y ń s k i e g o ;  p r z y p o m n i j m y  c h o ć 
b y  t y l k o  z a c h o w a n i e  s ię  i c h  w  c z a -  
B ie  n a j a z d u  b o l s z e w i c k i e g o  n a  P o l-

(Dokończenie)
A  czy?, 'nic w ydaje nasirbie' w y

roku ien"m inister, który w jedn/. m mie
siącu przychodzi z ustawą o monopolu 
tytoniowym, który w jednym  m iesiącu 
odbiera fabryki fabrykantom krajow ym , 
a w drugim  miesiącu przychodzi z w nio
skiem, żeby te fabryki oddać fabrykan
tom zagranicznym  (głos z praw icy: w y
jc ie  dopomogli do tego,głosow aliście za 
inonopoiem); głos z lew icy: tak, bo my- 
6tny chcieli dać państwu fabryki).

Panowie zw alczają ten Rząd w 
°p in ji kraju  hasłem, że jest on Rządem 
żydowskim. Pailowie w yzyskują w spo- 
f-6b r r n i : i g i c z n y  fakt, że za patiem 
 ̂ ‘ • oddał swoje głosy K lub ży- 

d> . :-.le panowie zapominają o tem, 
że wotum- ni r.faosoi temu Itzaduw izgia- 
®za Klub, którego członkam i są panowie: 
^aucli, Kolischer, Leowenstein, w ybrań
cy kahułów wschodnio - g alicyjskich , 
panowie zw alczają demokratyczny R z jd  
Powiadając, że to je st Rząd osobisty 

teń s iw * . Zapytiye dlaczego?

s k ę , i i c h  r o l e  w  o s t a t n i e j  a w a n t u 
r z e  p i ą t k o w e j ! — T o  w y s t a rc z y , a b y  
s t w ie r d z ić ,  że e n d e c ja  z a w s z e  w  
k r y t y c z n y c h  c h w i l a c h  t r a c iła  g ło w ę  
i  n i e  c h c i a ł a  b r a ć  o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i z a  s w e  p o s u n i ę c i a  t a k t y c z n e .  
A  j e ż e l i  n a w e t  k i e d y  s ię  d e c y d o 
w a ł a  n a  B p ł a t a n i e  j a k i e g o  r y z y k o w 
neg o  f i g l a ,  t o  b a r d z o  c h ę t n i e  p o s ł u 
g i w a ł a  s ię  a w e m i  n a j m i t a m i :  C z e r -  
n i e w s k i m  c z y  G d y k i e m  l u b  i n n y m i  
c h a d e k a m i . T a k  b y ł o  d a w n i e j .  T a k  
t e ż  b y ł o  i  w  o s t a t n i e j  p i ą t k o w e j  
a w a n t u r z e  e n d e o k i e j .

L e k k o m y ś l n o ś ć  i t c h ó r z o s t w o !  
B o  r z y ż  n i e  b y ł o  k a r y g o d n ą  l e k k o 
m y ś l n o ś c i ą  o b a l a ć  g a b i n e t  Ś l i w i ń 
s k i e g o , g d y  s ię  n i e  m i a ł o  n a  j e g o  
m i e j s c e  u p a t r z o n e g o  i n n e g o  k a n d y 
d a t a , k t ó r e g o  n a l e ż a ł o  w y s u n ą ć  j u ż  
w  s o b o t ę . C z y ż  n i e  b y ł o  j u ż  le k -: 
k o m y ś l n o ś c i ą  z b r o d n i c z ą  p r z e w l e k a ć  
d l a  j a k i c h ś  t a j e m n i c z y c h  c e l ó w  
p r z e s i l e n i e  p r z e z  k i l k a  d n i  i  d o p r o 
w a d z a ć  d o  t e g o , i e  d o l a r  d o s z e d ł  
d o  6 ,0 0 0  i n k . ?  T o  w s z y s t k o  n i e  
ś w i a d c z y  a n i  o  « z b y t n i m  r o z u m i e , 
a n i ,  c o  w i ę c e j ,  o  z d o l n o ś c i  p o d p o 
r z ą d k o w y w a n i a  i n t e r e s ó w  p a r t y j 
n y c h  i s t a n o w y c h  n a j w y ż s z e m u  i n 
t e r e s o w i  P a ń s t w a !

P r a w i c a  u s p a k a j a  n a s , ż e  w  
j e j  ł o n i e  w s z y s t k i e  n i e p o r o z u m i e n i a  
z o s t a ł y  w y r ó w n a n e ,  ż e  j u ż  ( o d  p i ą t 
k u  d o  w t o r k u ! )  z o s t a ł a  u s t a l o n a  
p o d s t a w a  s z y b k i e g o  z l i k w i d o w a n i a  
p r z e s i l e n i a .

A  w i ę c  j u ż  j e s t  w s z y s t k o  wr 
p o r z ą d k u ! W n e t  b ę d z i e m y  m i e l i  
s k o ń c z o n e , t o  t a k  l e k k o  w s z c z ę t e  
i  w l o k ą c e  e ię  t a k  c i ę ż k o  d o  d z i ś  
d n i a  p r z e s i l e n i e . . .  O b y  t a k  b y ł o !  
N a r a z i e  z a n o t o w a ć  w y p a d a , ż e  
w ś r ó d  k a n d y d a t ó w  n a  p r e m j e r a  
w y s u w a n y  je jst „ b e z p a r t y j n y “  e n d e k  
p o s . W .  K o r i a n t y .  G d y b y  o n  o d 
m ó w i ł  t w o r z e n i a  R z ą d u ,  w t e d y  —  
p o z o s t a j e  t y l k o  j e s z c z e  p r a w o  
i n i c j a t y w y  N a c z o l n i k a  P a ń s t w a .

A  w i ę c  f c t a r o s z l a c h e c k i m  z w y 
c z a j e m  m o ż e m y  s o b ie  p o w t a r z a ć  n a  
p o c i e s z e n i e , ż e  j a k o ś  t o  b ę d z i e !

W  k a ż d y m  r a z i e  p r z y  n a j l e p -  
szetn o b e c n i e  r o z w i ą z a n i u  s p r a w y , 
ty c h  n ie o b lic z a ln y c h  s t r a t  m a t e r j a l -  
n y c h  i  m o ra ln y c h , n a  j a k i e  n a r a ż o 
n e  z o s t a ł o  P a ń s t w o  p r z e z ,  l e k k o 
m y ś l n o ś ć  e n d e k ó w  i i c h  n a j m i t ó w  
c h a d e k ó w — n i k t  o c z y w i ś c i e  n a p r a 
w i ć  n i e  b ę d z i e  w  s t a n i e !

Panowie powiadają, że dwaj m inistro
w ie tego Rządu są ocohi*stymi przyja
ciółm i N aczelniku Państwa; zapytuje p**- 
nów, czy w gabinecie pana Paderew
skiego, w gabinecie praw icy nie było 
Osobistych przyjaciół Pana N aczelnika 
Państwa, ja k  p. M inister W ojciechow 
ski; ale wtedy to nie było zbrodnią ga
binetu pana Paderewskiego. (Głos: dla 
was tak). D la wyjaśnienia sytuacji m u
szą oświadczyć, że Rząd pana Prezyden
ta Śliw ińskiego doszedł do skutku w sku
tek poparcia go przez G stronnictw  le- 
w cy i powstał- pod warunkiem , że pan 
Prezydent Ś liw iń sk i będzie prowadził 
polityką demokratycznej w iększości Sej
mowej i tylko Sejmowej, Piyiowie chcą 
wyw ołać ńowc? pi /..-silenie, panowie, są
dząc z wczorajszych dekłtftacyj zt obyli 
20u głosów, ale panowie wiedzą; że na 
podstawie uchwały z 16 czerwca (pan 
M ichalski: Formuła ks. Lutosławskiego). 
(Glos: to sły n nev arey • • z i e!o‘i, r a  podstr. 
w ie.formuły księo/.a. L ■ A>kiegv>, 
utworzyli Rząd t. ¿eba m.ec ¿ io  g łosu*

i  panowie m usicie zuowu przyjść do Ży
dów i Niemców, których w yrzucanie pa
nu Śliw ińskiem u, ażeby o trzy sli.lC od 
nich brakujące 7 głosów. Powiedziano 
ju ż  tutaj, że Sejm jest rozbity na dwie 
równe połowy.

Słyszeliśm y również głosy, niestety 
na praw icy i na lew icy, że trzeba do- 

rowadzić do decydującej w alki, która- 
y wreszcie sytuację w yjaśniła, należy 

się domyśleć, że nie tylko do w alki w 
Sejmie. Mówił to z jednej strony nie
proszony zastępca le w ic y  ks. Okoń, a z 
drugiej strony takie tendencje s ły sze li
śmy z ust ks. Lutosław skiego. Oto dwaj 
księża, jeden urzędowy ksiądz, prałat, 
drugi ksiądz zasuspendowany w swoich 
nam iętnych wystąpieniach Sejm owych i

{ublicznych, pchają do wojny, której 
ońca nie widać.

Ja  -sądzę, że lepiej byłoby aby tych 
księży odesłać z sali Sejmowej do celi 
klasztornej i kazać im uczyc się samym 
m iłości bliźniego. (Głosy: brawo, d o T * o - 
rek ich odesłać, oddać pod opiękę Mi
nisterstw *  zdrowia). Pan Prezydent Ś li
w iński zapowiedział w swoim programie, 
że aczkolw iek Skarb Państwa jest pusty, 
to jednak na produkcję krajow ą będą 
pieniądze: zapowiada pomoc na urucho
m ienie przem ysłu, zapowiada w alkę z 
bezrobociem, w alkę z drożyzną. Chcemy 
w ierzyć, że p. Prezydent swoich zapowie
dzi dotrzyma. Oświadczenie praw icy na
wet nas w tym kie ru n k u  upewnia. Rząd 
ten poprzemy. A le  ja  nie pragnę ukry
w ać i słabych stron Rządu. Z ja w ił się 
on przed nami z dwi«-ma u-kum. nie- 
obsadzonemi, następu v ;>kła.d R ządu nio 
je st bynajm niej taki, na ja k i stao lew i
cę demokratyczną polską, skład  Rządu 
pozostawia do pewnego stopnia" w iele do

W  dn. 9 b. in. w Sali Rady M ie j
skiej w Lodzi, od był się Zjazd przed
staw icie li nauczycielstw a, opiek i dozo
rów szkolnych, urzędów gm innych, rad 
gm innych, straży ogniowych, stow arzy
szeń spożyw czych, kółek rolniczych 
kółek m łodzieży. P rzew od niczył in sp e k
tor Kruczkow ski.

W referacie pierw szym  p. Kaozo- 
row ski mówi o konieczności sadzenia 
drzew p rzyd r żnych oraz o pożytku, 

ja k i one przynoszą. D rogi i n ieużytki, 
ja k ic h  mnóstwo je st na wsi, przyniosą 
kolosalny pożytek, je że li będą w ysa
dzone drzewam i owoeuwemi Sadzić 
należy i  inne drzewa, przez co zyska 
w ygląd estetyczny zaniedbanej polskiej 
wsi. N astęp u ie  p. Kaczorow ski m ówił 
fachowo o w y b o rz e  drzew do sadzenia 
w zastosowaaiu do atm osfery, gatunku 
gleby i t  d. Ilu stru je  przed słucha
czami sposoby sadze ia drzewek.

P. Rozdoiski m ówił o przym usowem  
sadzeniu i ochronie drzew. Motywuje 
konieczność ustaw y w tym  sensie.

P. G allus m ówił o sposobach u y- 
skania funduszów na cele a kcji sadze
nia drzew. Uważa, iż  należy podnieść 
tę sprawę, na p o s ie d z i i - h  .<i Gm in
ny ch, ażeby wciągnąc o ftćp&J 
i spowodować uchw ały przeinaczające 
fundusze.

W  d y sk u sji p. II.  Ochędalski s ła 
wią wniosek, aby podołać do życia 

' K om isję Pow iat”.wą, któraby m iała w 
pierw szym  r/.ęd ie na celu <.prac«\a io 
regulam inu sadzenia i ochrony drzew, 
oraz kierow anie pracą, na terenie po
wiatu. 'W n io sek ten został -przez ze
branych przyjęty .jednom yślnie.

Do Komisji uchw ało »o powołać 
przedstawić tli następujących instytucyj: 
Inspekcji S k .mej, R .dy SzKolnej Po- j 
wiat owej, Zw iązku P. N. S. i ’., Oitręgo-

życzenia i  dlatego jesteśm y zdania, że, 
dopóki jeszcze Sejm istuieje, nastąpić 
w inna rekonstrukcja Rządu w kierunku 
uzupełnienia nieobsadzonych tek, a na
stępnie w kieru n ku  wzm ocnienia auto
rytetu togo Rządu. Kończąc mojo prze
mówienie powiadam, nie przesilenie no
we, nie walka, nie wchodzenie w okres, 
którego końca nie w idzim y, ale częścio
wa rekonstrukcja Rządu, wzm .omenie go 
pewnym autorytetem i lojalnem  popar
ciem  w iększoścrSejm u, Rządu,który prze
prow adzi nas okres przez najtrudniejszy, 
przez okres wyborów. Ozy pauom w y
daje się, że je ż e li na okres wyborów 
przyjdzie Rząd zdecydowanie prawicowy, 
że przez to zbliżam y się d i  celu, że 
przez to przeprowadzimy wybory (p. Du- 
banowicz:Rząd m niejszości,to jest wstecz - 
nictwo, do tej pory Rząd ma w iększość, 
ma 220 głosów uzyskanych w K om isji 
Głównej, która przyszła do sku tku  przy 
udziale Szanownego Kolegi). Opozycja 
zdecyd iwi\na, opozycja praw icy mówi, 
źe panowie nie wyobrażacie sobie inne
go Rządu, ja k  tylko Rządu prawicy. Pa
nowie nie wyobrażacie sobie w Polsce 
Rządu lew icy, Rządu d-iinokratyczuogo, 
sądzę jednak, że panowie niedługo zro
zum ieją i  takie stanow isko poprą. Ma
my b »wiem ju ż  pewn> d świadczenie, 
że i tu w  um ysłach św iatło się rodzi. 
Panowie przypom inają sobie, że naw isko  
p. Ponikow skiego było czerwoną płachtą 
w oczach panów a jed nak przeszło k iłk a  
m iesięcy i  p a n o w ie ^  tem nazw iskiem  
się pogodzili. D ziś czerwoną płachtą 
je s t  nazw isko p. Siiwun»iv, jo ,  a i>ą Izę, 
że m niej m iesięcy upłyń.e a panowie 
zrozum ieją, że i to nazw isko je st moż - 
we. Zrozum ienia takiego życzę Panom 
w interesie państwa. (Brawo).

wego Zw iązku K ół M łodzieży W iejskiej, 
Sejm iku, Straży Ogniowych, Polioji 
Państwowej, Zw iązku Kooperatyw 1 
Stow arzyszeń Spożyw czych, Zw iązku 
Ogrodników, K o m isji i Ochrony Lasów, 
W ojewódzkiego Inspektoratu O grodni
ctwa, Tow arzystw a Kółek R o ln iczych  i 
•Związku Pracow ników  A d m in istracji 
Gminnej.

W  w olnych w nioskach przyjęto 
wniosek p. Kaczorow skiego o prawie 
kooptacji przez Kom isję rzeczoznawców, 
oraz wniosek drugi tjg o ż  mówcy, aby 
zw rócić się do Sejm iku Łódzkiego, ce 
lem stw orzenia szkółek drzew owoco
w ych i d zik ich  w rozm iarach odpowia
d ających zapotrzebowaniu całego po
wiatu.

N a  zakończenie p. Inspektor K ru c z 
ko w ski podnosi, że d zisiejszy Zjazd 
zw ołany przez In sp ekcję  Szkolną w po
ro um ieniu z Radą Szkolny Powiatową 
i W ydziałem  Powiatowym  j ‘.*st zapo
czątkowaniem  doniosłej akcji o chara
kterze ogólno krajow ym . Życzy oboc- 
nym i K o m isji owocnej pracy w dzieło 
podniesienia poziomu kulturalnego na
szego kraju.

LSlDćICji.

Z a b a w a . . .
S ą - u r u i p ir.;u  im. S taszb a  byli 

św iadkam i w ubiegłą Liedzielę niezwy
k ły ch  sc<‘n. Na zabawie K lasow ych 
Związków Zawodowych, która się fam 
odbywała —  uc;:cstniey, a przynajm niej 
część gorętsza, ożywiona zapewne świę- 
t ui zapałam ve’ .\oiucyjnym  p o -tm ó w iła  
s . ‘j z i  ba wić ,a * ,voJ sposób. A /.j dziś 
jost w modzie sport —  więc na sposói»

N .  P .  K  -  ą  R z ą d .
( M o w a  p o s ł a  C h ą d z y ń s k i e g o  w y g ł o s z o n a  w  S e j m i e  w  d y s k u s j i  n a d  

e x s p o s e  - p r e z y d e n t a  Ś l i w i ń s k i e g o )

Dużego znaczenia Zjazd w lodzi.
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« p o r t o w y  u r z ą d z i l i  s o b ie  b a w ią c y  się
tow arzysze mordo i  laskobicie. Szla
chetnej tej zabawie to w arzyszyły  n ie 
lu dzkie  w r z a s k i .. .  Nadarem nie m istrz 
corem onji tow. R ap alski usiłow ał z  o- 
liw n ą gałązką pokoju p rzyw ró cić ró w n o 
wagę d u c h a  i c ia ła  z a p a lo n y c h  z a p a l n i 
ków. W  nagrodę —  ja k  tw ierdzą wta
jem niczeni, a ży czliw i mu przyjaciele  —  
otrzym ał k il k a  m ierzeń lask ą  w kark. 
Jedna z lasek podobno nawet przy tej 
operacji pękła.

Sądzim y, ie  Rada M iejska na n»j- 
b liisze m  posiedzeniu nie om ieszka swe
mu w iceprzew odniczącem u, m ęczenni
kowi socjalizm u i alkoholu —  złożyć 
w yrazy współczucia, a szczątki laski, 
która dostąpiła zaszczytu dotknięcia 
tak di ttojnego k ark u  —  pow inny byó 
złożone w specjalnej gablotce w sali 
posiódzeń R. M. na wieczną rzeczy pa
m iątkę, oraz na dowód czaraej niew dzię

c zn o ś c i proletarjatu, w z g lę d e m  sw ych 
szerm ie rzy !

P rzy  tej okazji Rada M jejska mo- 
ż e  sobie łaskaw ie przypom ni y swej u- 
ohwalo zabraniającej dawania parków 
m ie jskich  n a  urządzanie zabaw jakim - 
k o lw ie k b ą d ż  instytucjom . Może Rada 
M iejska uśw iadom i sobie p*zy okazji, 
c iy  i w ja k im  stopniu uchw ały je j nie 
obow iązują P. P . S. i je j przybudówek.

G dyby oo g o rliw si członkow ie Rady 
M iejskiej chcieli się przekon id» o sku tku  
urządzania z a b a w  publioznych w par
kach m iejskich, szkoda że nie danem 
im  było widz;eć parku Staszica dnia 
następnego po zabawie. B y ł to w idok 
zaiste w zruszający. Istne Dobo owi ?k >l 
Alo oo to w szystko obchodzi radnych^! 
Dobrze j»at, bo zabawa była co się na
zyw a 111

M ordki.

Ujęcie niebezpiecznych bandftow.
(Strzały na ulicy).

( O  b a n d y t ó w  s a m o c h o d o w y c h . —  i i  . —  G r a b i e ż  p ó ł  m l l j o n a  m a r ę *  
—  K o l a c j a  b a n d y t ó w . v j  U c i e c z k a  \ io n o j  k u c h a r k i .  —  R o z b r o j e n i *  
m ł o d z i e ż y  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e .  —  L  f > » ś ć b a n d y t ó w  n a d  p r o f e s o r e m  u n i

w e r s y t e t u .  —-  N i e u d a n y  p o ś c i g . —  D r u g i  f l a p a d ) .

One.gduj o godz. 11 wiecz. dyżur
ny przodownik 111 kom isarjatu otrzym ał 
pouinc zawiadom ienie żo w m ieszkaniu 
niejakiego W acław a Dąbrowskiego przy 
ul. SpacerncJ 3  (B ałuty) odbywa się l i 
bacja. w' której biorą udział osoby p o 
dejrzanej ko adu icji. W myśl tych infor- 
rnaoyj między podejrzanymi m iał się znaj
dować również n ie ja k i „W ło d ek“ podej
rzany o zabójstwo przodownika W oź
niaka w Poddębicach, bezskutecznie do
tychczas poszukiwany przez władze po
licyjne. Na podsLawie powyższych in- 
fo/inacyj pod wyżej w ym ieniony adres

lá d a n o  oddział policji,
który natychm iast dom okrążył, a na
się] nie wtargnięto do środka. Na w idok 
p o licji między uczestnikam i lib a c ji po
wstał popłoch, lecz zebrani widząc, że 
dom je s t otoczony policją, żadnego opo- 

‘ru nio Stawili.
P o licją  przystąpiła do sprawdzania 

tożbamośoi obecnych. Jeden z nich po
siadał jak o  dowód osobisty świadectwo 
zw olnienia z w iężenia przy ul. Dzieluej 
w W arszaw ie na im ię Leona Janozaka, 
który odsiadyw ał karę za usiłow anie za
bójstwa. D rugi osobnik posiadał dowód 
na nazw isko Żarskiego Bronisław a. Do
wód wydany był przez okupantów i ów 
Zart.ki wedle otrym anych Inform acyj 
m iał być owym „W łod kiem “.

P o licja  obu podejrzanych areszto
w ała celem odprowadzenia do kom isa
rjatu. Nagle w drodze ów Żarski

uderzeniem w pierś

GASTON LERO UX. 32)

tiSsii, taj pn
¡ I l i ®  S i l i

—  Ach! drogi profesorze, wątpienie 
jest podstawą nauki.,. U czony n a js iln ie j
szy jest wtedy kiedy nie ukryw a się z 
terr, źe nie nią ani sobie, ani innym... 
Zrf zt<ł pomimo tych w ątpliw ości opera-  
cy», jakiej dokonaliśm y, nie traci n ic ze 
swego znaczenia, a to, co nam  ten w skrze
szony nieboszczyk opowiadał, tworzy te
mat do wspaniałego artykułu dla .M e d y 
cyny astralnej“.

—  I  do ciekaw ej konferencyi n au 
kowej... —  d o rzu cił Jalo ux. —  Jedźm y  
więc.,. Ale nia możemy przecież tego 
cz’ iw ieka pozostawić t .k  bez opieki le-  
kar ikiej...

—  Ręczę za zdrow ie Jakóba — od-
parr Moutier. —  A le jednakow oż przejeż
dżając przez Ju visy, wstąpię do jednego  
znajomego lekarza i przyślę go tuta],.. 
Z a c in a  już świtać... pakujem y nasze wa
lizy...

Przed odjazdem doktorzy przesłali 
list pożegnalny do pani domu, która zre
flektowawszy się, ie  gdyby nie et dwaj 
lu ćrie , to Jakób byłby w tej ch w ili zim 
nym trupem, pożegnała icb bardzo grze- 
C'.n.e i ocldaia im do rozporządzenia au
tomobil wraz z szoferem.

Kiedy samochód znalazł się j o t  nie* 
d al/ko  od J,.v.sy, tuż koło w illi notaryu- 
f>za nad rzeką, M o u tie r' kąsał sioferow i 
zatrzymać s:ę.

Spostrzegł bowiem w śród drzew  
bt *ąt<ą ftfMtaé M *ity, M ło 

odtrącił od siebie pilnującego go poli
cjanta. i korzystając, iż dzielnica owa-nle 
je s t  oświetloną, rz u c ił się do ucieczki. 
P o lic ja  pogoniła za nim, lecz odległość 
m iędzy ścigającym i a ściganym  ciągle 
się zw iększała. W idząc, iż „ptaszek“ 
może umknąć, policjanci po k ilk a k ro t- 
nem w ołaniu d a li k ilk a  strzałów za u- 
oiekającym . Przy zbiegu u lic y  N iecałej 
„W ło d ek“ potknął się i upadł. P o licjan
c i sądząo, iż zbiegł został ranny pode
szli do niego, lecz b ył to tylko fortel zo 
strony uciekającego, który nagle pod
niósł się i  w skoczył na płot odgradza
ją c y  pole. Tu jednak zdążono go zatrzy
mać, przyczem stwierdzono, i i

został on ranny.
Do rannego bandyty wezwano po

gotowie, którego lekarz stw ierdził ranę 
postrzałową brzucha, i  uznał ją  za śm ier
telną. Przeprowadzono dochodzenie w 
kom isarjacio ustaliło, żo dokument któ
rym  się Jańozak legitym ow ał je st w ła
snością brata jego Leona, wypuszczone
go z w ięzienia, zaś on nazywa się Piotr 
Janczak i je s t  zbiegiem  z tutejszego 
w ięzien ia przy ul. Gdańskiej.

Raniony bandyta zeznał, iż  nazywa 
się B ronisław  W roński, poszukiwany 
przez pęlicję.

. Rannego bandyto pod eskortą od- 
prowadzouo do sz_pitala przy ul. Drew
now skiej, zaś Janozaka odesłano do 
w ięzienia.

D.alszo dochodzenie w yjaśni czy 
raniony W roński je s t  rzeczyw iście  współ
w innym  napadu dokonanego na przodo
w n ik a  W ozniaka. (bip.

(Od tplłrnnego Jmretp.).
W A R S Z A W A  11. Jeszcze n ie  p r z e 

brzm iały  pcha bezozMnego napadu b a n 
dyckiego na S ia rą  W ieś, jeszcze p o licji 
mimo vv.yBiłkow nie dalo się wpaść n a  
trop tych bandytów, gdy do W arszaw y 
nadchodzi wm druiość o równie śm iałym  
rppnćzie w oddalonym o przepzło tOO kl. 
od W arszaw y pow. w ę^row skiai. Ze
staw iając szczegóły obu napadów do
chodzi się do wniosku, że obecnie na 
praw ym  brzegu W is ły  grasuje dosko
nale zorganizowana karna szajka ban* 
dytów, używ ająca do sw ych celów sa
mochodu i rozporządzając bro nią palną, 
u siłu je  w ten sposób ter^ryzować na- 
padniętych, że ci oddają im całe 6wo 
mienie.

Szczegóły napadu na Sinołękę a 
w łaściw ie ua dwór dr. W ład ysław a F i-  
lew icza, przedstaw iają się  w następują
cy ?posób:

Około g 9 wiecz. z samochodu, 
który zatrzym ał się przed dworem w 
Sinołęce

w ysia n o  kilimu mł&cjych
¡ U Ü ; ,

z których dwóch {¡obsadziło wejście do 
dworu, reszta zaś t. j. 4 ch weszła do 
dworu.

Z aznrczyć należy, że wo dworze 
Sinołęckim  znajdują się obecnie na 
wyw czasach letnich pp. Stołow scy z 
dziećm i, W ład ysław  i Ire n a  R yb iń scy z 
W arszaw y (N ecała 8) oraz prof. uniw. 
WHrsz. Józef U jew ski z żoną i dzioćmi. 
B andyci w eszli naprzód do kan celarji, 
gdzie zastali 18 letniego Zbigniew a P i-  
lewioza i k ilk u  interesantów. W s z y s t
kich  przeprow adzili do bibljoteki, zam k
nęli i na straży postaw ili jednego z 
bandytów, 3 -eh zaś weszło do stołowe
go pokoju, gdzie w łaśnie podawano 
wieczerzę. W eszli z okrzykiem :

„peca do góry!“
i przedew szystkiem  zażądali wydania 
broni, której nikt ja k  się o k a la ło  nie 
miał. Później zabrali wfezystkim zeg ar
ki i p ierścio nki 1 zaczęli rabow ać gar
derobę, którą wiązano w tobołki. W  
gabinecie ro z b ili szu fla d y  przy biurkach 
1 zabrali paczkę z 6-tysiącznych bank
notów serji A. P. nm ery m iędzy 482495 
a 432695. P ieniędzy tych było pół uiil- 
jona mk., które zabrali. Później w rócili 
do jadalnego pokoju i zasiedli do kola- 
oji, przygotowanej dla domowników.

da kobieta ro b iła  takie wrażenie, jakby  
tutaj czikała,.. na kogoś...

—  Kto to ta młoda dama? — zapy
tał Jaloux.

—  To je st ta pani Marta, o której 
panu w spom inałem ... To je st owa Marta, 
która w iduje ducha i rozm awia z nim...

Kiedy się zn alelll przy niej pochyli
ła głowę i rzekła spokojniei

— A więc? udało się panom wskrze
sić go. Nie widziąłam Andrzeja od tego 
czasu ..

Lekarze spojrzeli po sobie.
—  T o  prawda —  odrzekł M outier —  

udało się nam uratować pana de B o ssie -  
re... A le skąd pani wie, żeśmy go wskrze
s ili?

—  Andrzej mi powiedział...
—  P an i znowu widziała swojego  

„ducha“?
—  T ak w kilka  minut po wypadku, 

przy którym A ndrzej był obecny. Pow re- 
dział mi, że pan i profesor Jalo ux u siłu 
jecie w skrzesić umarłego...

—  C zy pani jesteś pewną, że A n
drzej cl to wszystko powiedział? —  zapy
tał łagodnie Moutier* —  Pani wie, le  
przestrzegałem  panią, aby nie ufała za
nadto swym oczom i uszomł... Jabym  
przypuszczał raczej, że to rozgłos opera-  
cy i dobił się tutaj echem... Zapewne za 
pośrednictwem służby, która m usiała wy
gadać... pani ałużąca zapewne posłyszała  
coś i...

— Nie rozmawiam Już z moją słu
żącą... nie rozmawiam już z moim mę
żem... rozmawiam tylko z Andrzejem, Ile
kroć on chce tego,., Ópowłedżiał mi wszy
stko, co widział i słyszał... rzekł ml talcc 
„Dr. Moutier powiedział po cichu do dra 
*Jalonx< „Jeżeli wykonasz operacyę w prze
ciągu dziesięciu minut, to bidzie dobne* 
Czy to prawda, csjr aietL. k

A  p o n ie w a ż spo g lą da li na nią  obaj 
ko m p le tn ie  a p io ru n o w a n i zd u m ie n ie m , o -  
d w ró ciła  się d o  nich plecam i i w o ln y m  
k ro k ie m  po w ró c iła  d o  d o m u .

* «
T e g o  c zw a itk u  (w y k ła d y  profesora 

J a lo u x  o d b y w a ły  się za w s ze  co czw arte k) 
m ała u lic zk a , w iodąca d o  m aje sta tyczn e go
Î;m a c b u  „ N a u k  p o lity c zn y c h  i s p o łe c zn y c h * 

o rm a ln ie  za p c h a n a  b y ła  lu d źm i, d y s k u 
tu ją c ym i o „te o ry i p ra w d o p o d o b n e j su g - 
gestyi z  tam teg o ś w ia ta * i o w ykład ach 
filo zo fic zn y c h  i e k s p e rym e n ta ln yc h  ;  za 
kresu „ m e d y c y n y  d u s z y * .

D u s za l N i e  w ie rzy ło  w  n ią  w ie lu !,.. 
R ó w n ie  m ało  w ia ry  zn a jd o w a ło  o p o w ia d a 
nie d ra  M o u tle ra  o  w s k rze s zo n y m  u -  
m a rły m . V

O g ó ln ie  p r z y p u s z c z a n o , że  operow a
n y  ż y ł  je s zc ze , k ie d y  w y k o n a n o  o pe ra cyę . 
B a d a n ie  serca p z z e z  stetoskop nie jest 
w y s ta rc za ją c e ...

—  Je d n a  ty lk o  rze c z m o że  św iad
c z y ć , ż e  c zło w ie k  isto tn ie  prze stał ży ć  —  
tw ie rd zili opon enci —  m ia n o w icie  z e s z t y 
w nienie ś m ie rte ln e !.. A tego ze s zty w n ie n ia  
nie s k o n s ta to w a n o , nie m o żn a  b y ło  naw et 
s k o n s ta to w a ć !... A lb o w ie m  o p e ra cya  b yła  
m o żliw a  d o  w y k o n a n ia  ty lk o  na ciele je 
szcze  c ie p łe m !.,.

N ie p r zy c h y ln y  nastrój w iększej czę 
ści sła c h a czó w  profesora nie był ta je m n i
cą . T o  też p ię k n a  pani de Bythynis z w o 
le n n ic zk a  i E g e r y a  profesora Jaloux w o - 
b aw ie  przè d  ja k ą ś  z b y t  b u rzliw ą  ćeraoti- 
atra cyą  —  postarała się o za cho w an ie  pe- 
w n y ć h  ś ro d k ó w  o s tro żn o ś c i.

P o r o zu m ia w s zy  się z  d y re k to re m , 
za rzą d za ją c y m  gm achem  „ S z k o ł y “ , w y n p -  
g ła  na n im , że  g łó w n y  portal p o J  .a s  
w y k ła d u  m iał b yć za m k n ię ty .

P o w a żn ie  rze c z tra ktu ją cy u c zn io w ie , 
zw o le n n ic y  te e iy i J a lo u x , m ieli dostać się

Z^ch wanie się bindytó*
było w  c za s ie  k o la c ji p o p ra w n e , zn*ó 
było. że są to  lu dzie  inteligentni. J0* 
don tylko z pom iędzy nieb, którego na* 
zywano „M iotłą“ c z y n ił wrażenie pro
staka. W  MBsio kolacji pro w a I mię* 
dzy sobą d ysku sję  po litycitią.

C harakterystyczną rzeczą było, ż® 
gdy bandyci ju ż zabierali się do wyj* 
ścla p. U jew ska zaczęła n;>rzoka6, i* 
mąż jest niezam ożny i że zabierają mu 
ostatnie ubranie. Herszt, dowiedziaw
szy się, że p: U jew ski je s t profesorem, 
polecił zwTóciO ubranie. Bandyci wy
chodząc roŁkazuli prze/i pół godziny ni» 
ruszać się nikomu. Mimo to, zaledwie 
jednalr odjechdli samochodem, prakty
kant gospodarczy p. Tadeusz Olszewski 
w siadł na ki.nia i udał się fcna posteru
nek policji.

Z a a l a r m o w a n a  pr fac ja  za*
rządziła pościg,

a ponieważ zauważono na szosie nagi® 
0HW’łe tl0*iy pamochód ««ybko m knący 
stronę Siedlec, telefonogram ą zaalar* 
mowano polioję w Siedlcach. Okazało 
się jednak, żo samochód ten nio m iał z 
bandytam i nio wspólnogo, samochód 
ban d ycki udał się w innym  kierunku. 
Później stwierdzono, żo bandyci udali 
6ię do zagajnika odległego od Sinołęki 
o ó klip. i przenocowali. Na miej
scu tem znaleziono kilk an aście  pudełek  
od papierosów i k w it zabrany p. Filo- 
wieżowi. Opuszczając zagajnik podeszli 
do pobliskiej wsi i usiło w ali

d o ! : o n : ć  n a p - £ u  r a  T'a.Vi- 
s i a a a  P a j u ę ,

W arty ju ż  porozstawiano i zatrzymano 
k ilk a  osób przechodzących, poczeiu 
skiorowano się do stodoły, gdzie w łaś
nie zm ildował się Stanisław  Pajdo. Go
spodarz w idząc 4-ch obcych m ężczyzn  
zbliżającyoh się do stodoły szybko wy-| 
biegł i uciekł do wsi. B andyci straciw 
szy nadzieję schw ytania go odjechali. 
W  czasio rozmow-y m iędzy sobą jedne
go nazywano „M iotłą14 innego „W idłam i* 
Herszta nazywano „Erosem “.

Je tt  to prawdopodobnie <- ta sama 
banda, która dokonała napadu na dwór 
hr Zam oyskiego, w skazują ua to pseu
donimy bandytów, bowiem i u Zamoy-i 
skiego w' Starej W si była „M iotła“ • 
b y ły  „W id ły  *. *

ruwtaiss i

do budynku i do sali innem, boczne# 
wejściem.

Pani de Bythynie również zawiado
miła nielicznych tylko dziennikarzy, ta' 
kich, ua których można było liczyć, że < 
wykładu profesora nie zrobią sensacyjnej 
„szopv*.

Tymczasem cała zgraja reporłeró# 
przeróżnych pism i pisemek pozostała ntf 
ulicy w tłumie oponentów. To rozgniewa-1 
ło dziennikarzy. Widząc, że ich wyprowJ- 
dzono w pole, postanowili bądź co b , ^  
w jakikolw iek sposób dostać się do sali 
wykładowej...

Ostatecznie znaleźli sobie drogę, bo 
od czegóż byliby paryskimi reporterami.- 
Wdarli się do sali właśnie w tej chwiüiI 
kiedy profesor Jaloux wygłaszał te godne' 
pamięci słowia:

—  Panie i psnowie, dr. MoutSur i ja] 
nie oczekiwaliśmy tych zarzutów, które 
od kilku dni podnoszą przeciwko nam tf 
pism îcn naukowycii. Powiadają n2m, ż® 
tylko zesztywnienie trupie i rozkład sil 
absolutnie pewnymi dowodami śmierci.» 
Przyznajemy, że nam tych w h ś ii:  dowo
dów brakuje, ale, zdaniem mojeai, w::als 
ich nie potrzebujemy... Nie! moi państwo!' 
p o w t ó u ę  z drem Tuffier, źe człowiek, 
którego serce nie bije, w  którym krew nie 
krąży od kwadransa —  jest martwy!..- 
Rozkład, aesztywnienie trupie sa same * 
sobie nietyle dowodami, ile ‘ konsekwefl- 
cyami poprzedzającej je śmierci. * Panie 1 
panowie, ze stetoskopsm w r$ku skonsU' 
towaliśmy, śmierć lego człowieka, a oW 
ten, co go przywołał do życia!..,

Doinawiając tych słów, pre-f^or J j< 
loux wskazał szerokim, pełnym powagi > 
wdiięku gestem na s.edząceio tm pta«?’ 
od prelegenta dra Moutier. D >u jr  ¡»tiłsjG 
szkarłstny, jak ugotowany rak i SKr,>:nfl‘* 
spuścił oczy. (D- c.
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Sprawy robotnicze.
W spruttie urlopów robo* -

Inicz^oh.
W poniedziałek rozpoczęły się 

parady w sprawie urlopów dla ro
botników. Obrady odbywają się pod 
przewodnictwem dr. Jarocińskiego. 
Prócz tego w zebraniach biorą ti- 
dzial dr. Pawłowski, p. Durski oraz 
delegaci robotników, (bip)

Żądania dozorców domo- 
wjfoh,

Onegdaj o dbył się w iec dozorców  
do:nowych w sprawie om ów ienia - ekono
micznego położenia dozorców.

Zgromadzenia ło przyjęło «zstępu
jącą rezolucję«

„ W ie c  dozorców dom owych ośw lad- 
Cl*, i e  szaiouo dro lyzn a, spowodowana

frzez nieustanne śrubow anie cen n a a rły -  
aly pierw szej potrzeby, zm usza ogół pra

cow ników  do w ystawienia nowych Żądań 
podw yżki p ła c i  w tym celu poleca za- 
tządow i zw iązku zawodowego dozorców  
dom ow ych opracow ać nowy cenn ik płac  
dla dozorców i takowy w najbliższych  
dniach doręczyć w łaścicielom  nierucho
m ości. Zarazem zebrani postanawiała, aby  
za otw ieranie bram y pobierać do 12-ej *  
n o cy 40 marek, a od i2 - e j  —  100 mk.

Zebrani stwierdzają, te w ynagrodze
nia za otwieranie bramy nie u w alają  Jako  
dobrow olny datek, lecz Jako zapłatę za 
poniesioną w nocy fatygę, w ychodząc z 
założenia, i e  dozorca przy sw ojej niskie) 
p łacy zm uszony jest zarab iać aa utrzy
m anie rodziny poza obrębem awej pen- 
•jl, wobeo czego noc winna być dla nie
go odpoczynkiem  a nie pracą*, (b ip )

O d  A d m i n i s t r a c j i
Prosimy Sz. Prenumeratorów o 

Wpłacanie należności za prenume
ratę z góry, jak również podajemy 
do wiadomości, że* należności za u- 
bległe miesiące należy wpłacić dp 
dnia 15 lipca, w przeciwnym razie 
wysyłanie gaźety zostanie wstrzy
mano.

• 1 « •

iii tt 
Kalendarzyk.

Dzii G w alberia 
Jutro M ałgorzaty

Wschód słońca, 4 m. 88
Zachód .  8 m. 29

Wschód księiyca 8 ra. 07
Zachód * 12 ra. 23

—  Zn.wo. Od poniedziałku w okolicy 
Łodzi odbywają się ju ż  żniwa. Nsrazie 
koszą rolnicy żyto tylko? na gruntach 
piasczysiycb; na gruntach cięższych żyto 
jeszcze me dojrzało.

W niektórych miejscowościach roz
poczęto ju i  nawet zwózkę żyta do gu
mien.

Pogoci: srr*via wspaniała.
—  Działalność policji. Komendant po

lic ji na in. ŁoOż inspektor Roszkowski 
wydał rozkaz kierowmkom komisarjatów 
policji, aby osobiście i przez zastępców 
dokonywali systematycznych inspekcji 
dzielnic w obecności dzielnicowych z po
łożeniom spec alnego nacisku tia: 1) stan 
dzielnicy pod względem bezpieczeństwa 
publ.c:nego (znajomość przez dzielnico
wych osobników podejrzanych, pozostają
cych pod dozorem), miejsc schadzek, ele
mentu przestępczego („m elin“), stan bu
dynków i Ł p., 2) stan sanitarny, 3) prze
strzeganie przepisów odnośne handlu, wy
szynku alkoholu w dni zakazane, oraz 
przez zakłady nie posiadające na wyszynk

koncesji, sprzedać uliczną i w sklepach 
papierosów bet banderoli i »banderolo
wanych po wygórowanych cenach, upra
wianie ł'chw . żywnościowej itp. (bip)

—  MiIJardowo zakupy w Łodzi. W ielka 
lirma Czuriu z C u rb iiia  p o :iy n iła  osta
tnio zakupy w Łodzi w wysokości jed.ie-

So miliarda. W niektórych fabrykach wy- 
upiono cale ztpasy.

Do Łodzi przybyli te ł kupcy fran
cuscy z znscznemi zamówieniami w b rta -  
iy  tekstylne1.

—  0 mieszkania dla oficerów. Głód 
m ieszkaniow y w naszem m ieście trw a w 
dalszym  ciągu. Szczególnym iest brak 
pomieszczeń dla oficerów, gdyż urząd 
m ieszkaniow y nie je st w stanie wobeo 
nowej ustaw y rek wizy oyjnej dostarczyć

fiotrzebnej ilo ści pomieszczeń dia żona- 
ych.

W  zw iązku z tem pod przew odnic
twem radcy Łyszkow skiego ma się od
być w  województwie narada przy współ
udziale inspektora mieszkaniowego, w ła
dzy, oraz przedstaw icieli w ła ścicie li nie
ruchom ości. N a zebraniu tem ma być 
omawiany projekt, zdążający k u  temu, 
aby w łaściciele  nieruchom ości po obo- 
pólnem porozum ieniu dostarczyli po
trzebnych pomieszczeń m ieszkalnych.

—  Pół miljona Polaków wróciło z Sow- 
depjl. Na posiedzeniu państwowej Rady 
repatrjacyjnej, prezes po lskiej delegacji 
repatrjacyjnej w  M oskwie p. Z ie liń ski 
zdaw ał sprawę z przebiegu a k c ji repa
trjacyjn ej. W edług tego sprawozdania 
dotychczas w róciło z R osji około 300 
tys. obyw ateli polskich. Zamierza je sz 
cze w rócić około 887 tys. osób.

—  Walka z wścinklizną. Poniestaż w y
p ad k i w ście klizn y w  naszem m ieście po
w tarzają się coraz częściej, władze przed
sięw zięły  energiczne środki, celein zw al
czenia zarazy. W  sobotę, dnia 8 b. m. 
w ście kły  pies pokąsał robotnika na pod
wórzu fabryki Styldta przy ul. Drewnow
skiej. Chorego odesłano do lecznicy dr. 
Palm irskiego zaś psa zastrzelono.

Energicznie działa urząd utilizacyj- 
ny. W poniedziałek schwytano i zabito
13 psów nie będących na uwięzi, wzglę
dnie prowadzonych bez linki. bip

—  Surowa kara za lichwę mieszkanio
wą. Okręgowy Craąd wat-.i z icliwą w 
Ł -d zi w sprawie żądania nadmiernego 
k ‘Uiornego 2-lO.COO ml;. roc:nie przez 
B .u n u a  Nipj.e za lokal, w którym znaj
duje się mleczarnia Stomczykowskiej przy 
ul. P k trk o w ik ie j 110, skazał Nippego na
kazem karnym na jeden m us ąc bez
względnego aresztu craz na 1 miljon mk. 
grzywny. W razie niewypłacalności na 2 
miesiące bezwzględnego dalszego sresztu.

( l ip )  <
—  Osobiste.fArt. mai. p. Fr. Łubień- 

ski w y j ę t a  na &tud a nula skle nad mo
rze.

—  Z Akademickiego Koła Łodzian. A
zat m d iis  o g ^ u -m i. 7.30 w. w ogródku 
Grand-Hotelu odnędze iię  w it L i koncert 
orkiestry wojskowej 28 p. Strz. Ktn. pod 
dyrekcją p. Kosecki?go na rzecz Akade
mickiego Koła ŁodzLn. Bilety przy wej
ściu.\

—  Piałoletnia samobójczyni. P rzy ul.
Tokarzewskiego 33 targnęła się na wła
sne życie Kazimiera Selwiak la t  13, wy
piwszy znaczną dozę jakiegoś trującego 
płynu.

Młodocianądesperatkę odwieziono do 
szpitala przy ul. Drewnowskiej. (bip.

—  Walka z oświatą. Przymus szkol
ny znajduje jeszcze w Łodzi niestety 
w ielu  przeciwników wśród rodziców dzie
ci w wieku szkolnym. W tygodniu ub. 
z wyroków^komisji powszechnego nau
czania odbyło karę aresztu od 1—3 dni
16 obywateli i obywatelek miasta, (bip.

— Kazirodztwo. Za utrzymywanie sto
sunków płciowych ze sw ą córką, pocią
gnięty [został do odpowiediialności są
dowej 5 i-le tn i Wojciech Cybula. Cybula 
swego czasu skazany został na 6 tygo
dni aresztu za namawianie 2 kobiet do 
opuszczenia wraz z nim kraju i wyje
chania do N iem iec . ' (bip.

Tsstr. m&zgRa l sztuki.
Teatr Miejski, C agielntana 63.

Dziś, tj. w środę dla Zrzeszeń rob. 
in telig. daje arcywesołą francuską ko- 
inedję „Złota c io tu n ia“, Paw ła Gawaulta. 
Kom edja ta pełna życia i temperamentu 
zmusza w idzów do bezustannego śm‘*r - 
ohu.

W  czw artek po raz ostatni akt.ua 
kom. W ł. Jastrzębiec-Zalew skiego „Go
belin".

—  Tełeraneja religijna w wojsku. J a k
wiadomo— w każdy piątek kw adrans po 
zachodzie słońca i w- każdą sobotę rano 
odbyw aią się w synagogach nabożeństwa 
żydow skie.

W ładze wojskowe poleciły na na
bożeństwa te, o ile  ua to służba zezwoli, 
posyłać żołnierzy w yznania mojżeszo- 
wego.

W  tym celu nawet ma być w po
rozum ieniu z rabinatem  wyznaczona sy
nagoga garnizonowa.

Z a b i c i e  w ł a ś c i c i e l k i  d o m u  
s c h a d z e k  w  W a r s z a w i e .

(Z krwawy;h tragedyj wielkomiejskich).

Z am ieszkały przy ul. Krochm alnej 43 
Adam W ysocki, la t 31, z zawodu fryzjer, 
wraz ze swą kcchan tą, 2 9 -letnią A nną  
L^ngową, w łaścicielką do uu schadzek w 
ty osie domu. p;>.*pra :r? t  się z nią oneg- 
daj na tle zdrady tej o. ¿tnie;.

,  Znajom i ich  stara, i się ich  pogodzić, 
przyczem zostali zaproszeni do M ile w 
skich przy ul. D zielnej 48, gdzie w gro
nie towarzystwa, złożonego z 6 osób, s p ę 
d z ili memal cały  dzień w czorajszy, w ypi
ja ją c  6 butelek wódki. W ieczorem  W y
so cki z Langow ą, dobrze ju ż  podchm iele
ni, w racali do domu, lecz w drodz? cią 
gle się sprzeczali.

Gdy kłótnia się zaostrzyła, para kc- 
chankó ■ w eszła do bramy domu nr. 06 
przy ul. Żelaznej, gdzie Langowa otwar
cie oświadczyłaś „Ja ju i  nie chcę z tobą

W t.dy W ysocki zastąpił Langowej 
drogę, a y ją ł z kieszeni n ó i sprężynowy 
i z całą silą ugodził Langową w pierś, 
zadając jej głęboką ranę.

Ranna zdołała wy ść z bramy, lecz 
zaraz potem upadla na chodnik przed 
bramą i w yzionęłi ducha.

. Tymczasem kochanek-zbroduiarz, ko
rzystając z zamieszania, rzucił się do u- 
cieczki w ul. Krochmalną na Waliców.

Za uciekającym pogoniło kilkunastu 
przechodniów, którzy przy pomocy poli
cjanta ujęii mordercę.

Ar sztowany zabójca przyznał się do 
zbrodni, lecz oświadczył, że nie miał za
miaru L-.ngowej zabijać. Nóż kupił na 
kilka godzin przed zbrodnią. W  czasie 
ucieczki W ysocki usiłował tym ie nożem 
rozpruć sunie brzuch, lecz widocznie bra
kło mu sił i odwagi, gdyż, tylko przeciął 
marynarkę.

• »
•

Dramat odbił się głośnem echem na 
Cfłej ulicy, szczególnie wśród mieszkań
ców domu, w którym zamieszkiwali obeje 
kochankowie.

Langowa zajmowała poddasze starej, 
walącej się oficyny parterowej. Izdebka 
owa to wąska i ciasna mansarda, bynaj
mniej przez policję nleopiecrętowana. Wy
najęła ją  Langowa przed trzema laty ped 
pozorem urządzenia pracowni krawiec
kiej. Ale juz w parę tygodni po jej wpre- 
wadzeniu się, lokatorzy sąsicdnich man
sard przekonali się, ie  Langowa uprawia 
proceder nierządu.

Chcąc się pozbyć krępującego ją 
dziecka, Langowa oduała je na wychowa* 
nie sąsiadce, płacąc za jego utrzym ani'.

Wysocki był podówczas w więzi: mu.
Po jego powrocie sytuacja się zmie

niła. Para przyjaciół zaczęta uprawiać na 
szeroką skalę ohydny proceder wynajmo
wania izdebki zawodowym nierządnicom.

W pokoiku z i Uobrą y u l i i :o ed- 
no łóżko. Ale w ci.,gu w ; ■ z

małą m ansardę przewijało się po klika i
kilkanaście par. Cały dom był zgorszony. 
Sąsiedzl zbloręwo protest wali przeciwko 
gorszącym lokatorom, którzy ze swego 
procederu otrzymywali po 80 tyt. marek 
tygodniowego zysku.

W ysocki daw no zerwał ze s w o in  fa
chem fryzjerskim . Brutal w katdyrn calu. 
prowadził ciem ny iyw ot opryazka, dający  
mu jeszcze poboczne zyski. Swoją w spól
niczkę maltretował w sposób okrutny. 
W iecznie pobita i posiniaczona, Langow a  
była przedmiotem litości w szystkich lo k a 
torów.

O statnio sytuacja Jeszcze bardziej aie 
pogorszyła. C ą g łe  libacje • nadużyw ania  
alkoholu wywoływały cotzz to orutalniej- 
sze sceny, aż w resz.ie  z a k .ó ;z y iy  się mor
derstwem.

Komunikat»
Odpowiedź na wykręty 
p. Ark. Ooldenberga.

W  N r. 182 „ P r a o y “ u k a z a î  s iq  k o m u n ik a t  p a 
n a  A rk . G o ld e n b e rg a , w  k tó ry m  a a c n y  a u to r  
n a d r a b ia ją o  n o n s z a la n c ją  s t a r a  s ię  o b a ta m u c ié  
o p lu je  ^ u b l t c z n ą ,  l te z ą c  n a  n ie ś w ia d o m o ś ć  s z e r 
sz e g o  o g ó łu , s to ją c e g o  s d a la  od  c a łe j  to j  b r u 
d n e j sp ra w y .

1) Co do  .w y r z u c e n ia  m nie*  z  S e m in a 
r iu m  p rz y  u l ic y  C z e rw o n e j N r 8, w s k u te k  b r a 
ku k w a l i f ik a c j i  f o rm a ln y c h ,  z a p y tu ję  p . G o l
d e n b e rg a . c z y  m o je  s t u d j a  w y ż sz o  u w a i a z a t e n  
w ła ś n ie  h ra k  k w a l if ik a c j i  t  m e j s t r o n y ,  n a to 
m ia s t  r .aś p r z e c ię tn ie  4 k la so w o  w y k s z ta łc e n ia  
o g ó tu  J c k o  S z a n  K o leg ó w , w je d n y m  w y p a d k u  
n a w e t 3 k łu so w e  w y k s z ta łc e n ie  b. m u z y k a n ta  
k a b a re to w e g o  u w a ż a  za w y s ta r c z a ją c e  ? gCo do 
k w a l i f ik s o j l  z a w o d o w y c h , to czy p . d r. O o ld e n - 
b e rg  u w s ła  z a  w y s ta rc z a ją c o  u z d o ln ie n ie  p e 
wnego le k a r z a ,  k tó re m u  n a d e r  o b s z e rn a  p r a k 
tyka l e k a r s k a  p o z w o liła  objąd w y k ła d y  p rz y ro 
dy  w ow em  S e m in a r ju m  t g d z ie  wystawił s ię  
na poiailewleko u c z n i , nie u m io ją c  n a w e t od
różnić wróbla od p l is z k i  I

Obrzucanie m n ie  błotom i porywaniem s ię  
do wypowiadania sądów o mojej moralności 
wypraszam sobie panie Goldenberg, pozostaw to  
Pan lepiej ludziom k o m p e te n tu le js z y m  w ty m  
względzie od Panal

Panu wiadomo doskonale, i ł  za p ro w a d z e 
nia założonego przezemnie Internatu niotylko 
nic nie pobierałem, lecz niojeden przywieziony 
przezemnie dolar z Ameryki lostał zamieniony 
na polskie mare^zkl, aby umożliwić istnionie 
Internat’!. Również porzucenie przezemnie sta
nowiska mego. jak i porcja cięgów moralnyoh, 
którą 1 Pan przy tej okazji zasłużenie otrzy
mał, powinna tkwić jeszcze w Pana zaćmionej 
pamięci.

2t Nauczony w Ameryco szacunku do 
kobiet choćby najbardziej spodlonych nie wy
stępowałem przeciwko kobiecie, ja>o takiej, 
lecz przîciwko dziejącym s ę z joj winy nadu
życiom i demoralizacji młodzieży. Istotnie Pa
nie Goldenberg, w poczuciu obow ązku obywa
telskiego „sięgałem po brud* aby go wyuileść 
i usunąć.

3) Zostawmy lepiej owe .warunki hygte- 
nlczne“ w Internacie, gdyż publiczno rozstrzą- 
sanie lcb mogłoby niccałkiem dodatnio odbić 
się na Paóskioj obszernej praktyce lokarsklej. 
Sprawę tę najlepiej wyjaśni przowód sądowy, 
w każdym razli pragnąłbym sprustować jesz
cze jedną z llcznyca nieścisłości Pańskloh: 
otóż ową słyn-.ą kartę kąpielową, o którą tak
walczyłem, dostarczył ml Pan istotnie ale.....
w lyrizioń po moim opuszczeniu kierownictwa 
Internatu, oddałem ją  przeto dalej komu należało.

A więc nie zmuszano uczni do podpisa
nia zaprzeczenia przeciwko owemu demaskują
cemu artykułowi „Pracy* i nikt z uczni za od
mowę nie został wy.dalony 1 Panie Goldenbfrg, 
przestań Pan lepiej sam kurować swój zanik 
pamięci! Stwierdzam, iż uczniowie: p. Tytus 
Górski, Ignacy Kraiń:kl i Antoni Dombrowski 
za to, żo zredagowane przez bmu Trójkę za
przeczenie naz.vali pierwsi otwarcie fałszem i 
pomimo cróib nie ebcieU podpisać, zostali wy
daleni ! Dopiero po skandalu i zgorszeniu, jaki 
ta sprawa wywołał* w sz^rsirych kołach zostali 
uczniowie pr/.oz dyr.Durę wezwani z powrotem, 
nio przyszli jednak, nie mając zaufania do ta
kich .pedagogów*.

Zamiast zadawać kbm  nactm 1 do tego 
brudnym faktom i improwizować celom oślopia- 
nia ouych »stojących z ¿a!a* zapronowałbym 
Panu lepiej poinformowanie opinji publicznej
o następującej sprawie:

Jakim cudcm różno produkty Internatu, 
jak: mleko amerykańskie, mąka, kartofle l wę
giel, spoczywają obecnie w spiżarniach..........
Władz Sądowych pod troskliwą opieką pp. Pro
kuratora i Sędziego. Przypuszczam iż łeuuit 
ien, który Pan w odpowiedzi su- V ,'iyskret. 
nio ominął, dałby Panu je^zi-z- ' u ie jsr.e
pole do krasomówczych popisu»’,.
.1653 Stanisław Borek.

Ja; 
a'1 J

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i  *

M  , 1 1 1 1 1 “
Konstantynowska 16,

u

I

W i e l k a  s e n s a c j a !
w swej najnow
szej kreacji p. t.

D i a  m ł o d z i e ż y  d o z w o lo n e ]

U M U S  s a m o t n y  b o h a t e r
dramat sen
sacyjny w 

aktach.

Kiąiwykta aktrakcja! Porywająca gra!
S3 S E

Zdjęć dokonano w Marokko i Holandjf. U W A G A :  S a la  d o b rz e  o c h ło d z o n a .
■M— É — — ■
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Dziś

fil: DE VEŁOURS’A
Wspaniały dramat współczesny w 0 aktaoh z iy- I ¡ CQW I ¡ n r l \ |U |rQ M o r o

oia pseudo-Hżentelmena. W rolach głównych L - ł o o y  L-IN U  I IV!l a  m a ł a ,

Kino Spółdzielni
isluml

( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )  
u l .  S i e n k i e w i c z a  4 0 .

W S B s m s œ a a a

_  _  Dram at cyrkow y w  G aktaoh, w  rolach 
EJ jW  ■ '  Mm IP S B  ^  Ęg głów ny oh w swych najlepszych kroa-
e f i  B s #  i  I I  J f t  E e r  »  P U  n a jsiln ie jsz y  człow iek L U C J 3 N 0

Ł e  # % K m E i l a  I  S S ^ m c ł 1 1 alp! ;
M uzyka pod kler. Z. Sandomierskiego.

Początek przedstawień w  soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w  dni powszednie o s p .  p., ostatni seans o 9.15 wieoz. 
U W A G A  I D la urzędników  Paóstwowyoh zn iżka 60 proc. za w yjątkiem  sobót, niedziel l świąt.

M f l ł ł f l*  Miłośó i  n ien aw iść— oto sprężyny 
I H U I l u .  w sze lk ich  ludzkioh poczynań.

■IU*? -

T e a t r  L e t n i

SCALA
w  o g r o d z i e .

Cettielniani 16.

akt
skaoentr

Program  N i 8. • Program  Ns 8.

R e m i s ł a w s c y  et tanooany. ? ? A r n o  B a l d o ? ?  J a d ą !  S t a n i s ł a w s c y  J a d ą l j ^ Ł ^ r 0 I J i m m i !  
W e n t e r y  S J ifeJ  F e lln l K o n l u s z y ń s k a  f f i j , Qor' S t a s i o  B r o n e c k i  
C z w a n o w a  optrow*. S a f l r  K o b i l a ń s k a  ¿ ¡ i t .  K w a r t e t  S y b e r y j s k i  - J J , .  S i o s t r y  W e llin g

n in l f o  b nowym re- II #Upo(oda lub desioa nl# praeszka 
U lo i i a  nertuarem. II dsają, wldtt o n  duet u *l u l i  neczny.

olei
li

pogoda lub di 
1% widownia

Sprzedał biletów odbywa alf od A po pot Dla uniknięcia natłoku u p r u u  «1«
diaj^ widownia jest poddaohem.

autor hu 
inoryst*.

w łó- 
o*«g l

P o c z ą te k  k o n c e r tu  o 8 w. 
p rz o d s ta w le n la  o »  w leo z . 

o

I f im  m*larg wIV IIII powlotrau.

Kapelmistrz: S . P ie tr u s z k a ,

Bufet czynny.
woBoâoloJete wykupywanie biletów.

Dyrekcja S , H u p erm a n .

Ł ó d z k a  A k c y j n a  S p ó ł k a  U b e z p i e c z e ń

• „ P U K «
z a w i a d a m i a  n i n i e j s z y m  S z a n o w n ą  K l i j e n t e l ę ,  o r a z  

jp p . A j e n t ó w ,  i ż  B i u r o  T o w a r z y s t w a  z  d n i e m  
1 0  l i  ¡ . c a  r .  b .  p r z e n i e s i o n e  z o s t a j e  d o  n o w e g o  l o k a l u

przy ul. Wólczańskiej 3$ 18.

Ï S T A ,
N IE Z A W O D N A  
P A S T A  N A  
N A G N I O T K I

E. SOKALSKIEGO
— APTEKARZA W KĘTACH. —
Bo n a b y c ia  w  a p te c e  J u l .  Ł o p a tk i  w  Ł o d zi ul. A le k sa n d r . 80 .

D ł u g o l e t n i a  współpracowniczka gorsetów v 
f i r m y  JBAROW“ w- Warszawie

N a j l e p s z e  a m e r y k . m a s z y n y  do p is a n i a

„UNDERWOOD“
PO LEG A — Reprezentant na Łódź i  Okręg łódzki

A . .  G X 3 L J ± . & X l S r t S

Wólczańska 37 (róg 6-go Sierpnia)
na Składzie w szystkie dodatki do maszyn, do pisar 
nia (taśmy, k a lk i i etc.) oraz w ielk i wybór amery- 

* kańskich inebli biurowych.

P o m o c n ic a -k r o jc z y n i
¿0  b ie liz n y  m ę s k ie j i  d a m s k ie j, ró w n ie ż  b ie S iA *  

n i a r / . ś  p o s z u k u je  za ra z ,
W ytw órnia Itieli/.ny, K iliń sk ie g o  108, ofio. 

napęd elektryczny.

Nowość!
F e r d .  B O M U  &  C o .

ara WŁOCŁAWKU
J /  A 117  A  ib s ż  wa w yborow ego gatunku z  gtara- 
l \ / \  W  ł \  rantow aną za w a rto śc ią  40  proc* Jęcz

m ienia, 40  proc. żyta 1 20  proo. oykorji—
dla spożywców 175 marek za iunt.

Poleoa Skład fabryczny) Dom Handlowo-Przemysłoary 
E D K 3 U N D  B O G D A Ń S K I ,  Ł ó d ź ,  D z . e S n a  3 2 .

S b ą d a ó  w s z ę d z i e  I

GORSETOW S Z Tp rzyjm uie  

¡ob stalunki
o raz różnych biustonoszów  i popraw iam  niedoklad- 

ru ś c i w  f g u r a ih ,  A D ELA  KOCHAŃSKA, Łódź. 

I S L a m i e n n a  2 2 .

D r . m e d .  B R A U N
Speojallata

Chorób weneryozttch, skór* 
nych, moczopłoiowyoh. 

P rs y jm . 10— 1,  b— ^  p a n ie  4—» 
Południowa 23.

L A B O R A T O B J U H
Magistra

IST. S z a o a
Ł i d i ,  P ie trk e w s k e  K i 37«

A N A L U Y i 
lekarskie, moczu, plwocin 1 
chemiczno - techniczno, 

mydła l t. d.

Dr. Talem Siláái ICupują
Akuszerja I choroby kobiece

p r z y jm u je  ł  -  C p . p.

PIOTRKOWSKA 1 7 6 .

li

n l t *
w ody,

B o h t ń r  H o d y o .

H. L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 28.

S p e c ja l is ta  chorób  sk ó rn y c h , 
w e n e ry c z n y c h  i m ocze p łc io w y ch  
L e c z e n ie  a c tu e z s e m  s ło ń o em  

g ó rsk le m .
Od 11— 1 1 5—8. P a n ie  ł —5.

Płacę 30°/o cSrożaj!

k u p u j ą
b r y la n ty ,  z ło to , s re b ro , p e rły , 
d y a m e n ty ,  ró in e  n e g a rk i, z ę b y  

s t a r e  1 f n t r a  
Konstantynowska Kj 7 

Z .  H i L I C H ,
prawa oficyna 1 p ię tro .

s y p ia ln io ,  s to ło w e , u rz ą d z e n ia
k u c h e n n e , s z a fy ,  łó ik a ,  k r z e s ła  
w ie d e ń s k ie  o ra «  w s z y s tk o  oo 
w c h o d s l  w z a k r e s  m o b la rsk o *  

s to l a r s k i .  1078

Ceny konkurencyjne!
W . PRZEfcDZIEO KI 
Pio trkow ska M  108. Robotnicy!

T a n ie j  n l ł  n a  P io trk o w s k ie j ,  w 
te j  s a m e j c e n t e ‘J a k  n a  S ta ró w 
ce, p o le c a  g o to w e  u b r a n ia  n o 
we i u ży w an o  p o ls k i  s k le p  u b ra ń  

Ii. KEM PN Y, u l. N a w ro t 41, 
ró g  K il iń s k ie g o . '

KUPUJĘ:
m eb le , d y w a n y , m a s z y n y  do 
s z y c ia ,  k o łd ry  p lu sa o w e , 1'u tra , 
g a rd e ro b ę  i s p r z ę ty  do;nov.'o.

Płace n a jw y ż s z e  c e n y  i 
A W A JC H A N ', D z ie ln a  Nu 19.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .
A. A. A. Kupuję
m cbl?, d y w an y , garderobę , m*- 
sz y n y  do izycia. i lacę na jlap jc jf 
W ajare icb , B e n e d y k t*  JO. cod.

K u p u ję
i płacą najlepioj za brylan
ty,-dyamenty, perły, stare 
złoto, srebro, ze g ark i,• róż
ną bifcuterję l stare zqby 

A. HEKSZKORN, 
Ceglelniana M  37, 
ró g  P io trk o w sk ie j.

S k le p  fro n to w y . 1639

Na wypłatę
iiranki, płótno, towary mę

skie, i damskie jwe 
CH. MARKOWICZ i S-i<a 

Piotrkowska 37, podwórko.

A. MeBle
sp rz e d a je  K oczorow ski, P io trk ó w  
s k* 8 5 -(w p o d w ó n u ) .  1758—3 
r iie c h o m sk i L udw ik  zag u b ił Var- 
^  te  p o w o ła a is , w y d a n a  p r i e i  
1>, K . U. Ł ó d ź. • 1805—5

Chiopcy potrzebni
d o te rm in u, O rli 23, a to lam i» .
Tl f i l i e r  M ajer z a g n b tł  paszport 
•UL zagran lozny , w ydany p r z e i
K o n sn la  w A n fa .o rp jl. 1802-3

Młoda panienka
. porzukulo’ z a ja d a  w. u arow ego- 
O f e r ty  do  adm lo . ,P i \ . c a “. ,  b a d - 
nych i»  a k te r  p fsma*.
TifiUee P raac iszek  zagub ił 

p o r t  po lak i, w ydany  ti 
dzl i k siążeczk ę  Z. Z . .P ra c a

pasz-
Ło«

1 p ła c ę  n a j le p ie j  z a  b r y l a n ty  
i ło to ,  p e r ły ,  i ^ b y  sz tu o z n e , 

d y w a n y  l fu t r a

M, W A R S Z A W S K I  
P io t p !< o a r« k « a  9 .

Znaczki pocztowe: 
o b ie g o w e , u ż y w a n e .
k u p u ję  1 p ła c ę  n a j le p s z e  eony . 

„Filatelja" Th. Guttman
D Z IE L N A  9.

M a jw ię k s z y  w y b ó r  dom ów  w il, 
m a ją tk ó w  s le m s k lc h , in te 

re só w  h a n d lo w y c h  1 t. p. m a ją  
b iu r a  p o à ro d n io z e  T a s z y c k l, 
Ł ó d ź  P io t r k o w s k a  CO te l. Sl(L 
B y d g o sz c z  D w o rco w a  13. —10

Piechura  W ła d y sław  zagubił kal* 
tę  b ez term in o w eg o  u rlo p u , w y - 

d an ą  w P . K . U . L ó i ł . ________ _

Toszukuje się
ki, znajĄcol bnffc m ajzy tiow y, któ . 
ra  m o g ła b y  udz ie lać  le k c ji  p ry .  
w a tn ie  g o d z in am i w olnem l. M ». 
m y w la ic ą  m aszy n ę , n i. D z ia ła , 
J* 50. m. 1.______________ l S O l - ą

Potrzebna
d o  re stau rac ji, D z i t lu a  44.

Potrzebna do
p iw iaru i, su - 

m’en n â  I o b e zn a n a  w ty m  zaw o
dzie, S ien k iew icz a  29.________

Potrzebna
r ra ln la .

liń sk ieg o  19,
17-sr-s

Praktykant iuteli-
« A n t n v  d0 ksl,;g Rrnl Q *bet- 
g e n m y  h c e ra  I W olfa w
Łodzi, P io trk o w a k a  8 7  p o trz e b 
ny zaraz . Z g ło s z a i la  osobiste od 
g o d z . 5-teJ do  6- te |.
T ła jch e rćM arc ie ~ śk ra d z io n o  nie 

m ieckl
Ł o d z i.

p a sz p o rt , w y d an y
1 7 8 3 -3

y z y m c z a k  F ran c iszek  z a g u b ił  
O  nsszD ort n iem ieck i, w y d an y  

1 7 8 4 - a
p aszp o rt

Ł odzi.

Sa d łlń sk a  M arja  z a g u b iła  pasz* 
o o it  n iem ieck i, w y d an y  w Ł o - 

1803'—8dz!.

R o b o tn icy  p o p ie r a jc ie  s w o j e  p ism o  5,P r a 6 a ÉI
Tłoczono w drakaiai .Praca* i  nejazd 8, i< « d « a to r  o t íp u w to ú x ta l t t y  F A W tf f a  U K t t ł k ^ i M

l


